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W setną rocznicę.
Sto lat dobiega dziś kresu od obwili, gdy 

w betersburgu podpisano ostateczny traktat 
podziałowy Rzeczypospolitej polskiej, zawarty 
nnędzy Rosyą a Prusami. Od dnia 24 paź­
dziernika 1795 r znikła Polska z karty Euro- 
PN> miejsce jej zajęły prowineye Anstryi, Prus 
J Rosyi, a ostatni król polski dnia 25 listopa­
da 1795 r., podpisał swą abdykacyą.

Na całym obszarze Polski dzień dzisiej­
szy jest dniem żalu i pokuty narodowej. 
W  dniu tym, zagłębiając się w naszą prze­
szłość, powinniśmy oiągnąć naukę na przy­
szłość. W iek cały peł n samych nieszczęść 
nauczył nas że należy unikać dawnych wad 
naszych: nierządu, braku karnośei, wybujałe­
go egoizmu, bo przyszłość i odrodzenie się 
Naszej Ojczyzny spoczywa tylko w  solidarno- 
. G1> w karnej i wspólnej pracy dla dobra spo- 
teczeóritwa.

Przeszłość uczy nas, iż nie z orężem w 
dłoni, nie w zbrojnej walce przeciw przewa­
dze szukać należy odrodzenia. Po każdym ta­
kim porywie politycznie upadaliśmy niżej, 
każdy ruch taki przynosił, zamiast zbawienia, 
same tylko klęski. Cicha praca nad moralnemi 
ekonomicznem podniesieniem kraju, powinna być 
cc-lem naszych dążeń, bo tylko ludy moralne 
i ekonomicznie potężne śmiało spoglądać mo­
gą w przyszłość. My zawsze grzeszyliśmy 
tern, że politykowaliśmy za dużo, że zamiast 
pracować wspólnie, dzieliliśmy się na naj­
rozmaitsze polityczne stronnictwa, że zamiast 
kżywaó sił do pracy okoła dobra społeczeństwa, 
traciliśmy je niepotrzebnie na wzajemne k łó­
tnie o polityczne programy, poglądy i hasła. 
Wyrzeknijmy się więc naszej manii polityko­
wani a, zamiast stronnictw politycznych po­
twórzmy stowarzyszenia, mające na celu pod­
niesienie moralne i ekonomiczne kraju, siły 
na’ ze zespólmy do tej pracy, a najlepszą usłu­
gę oddamy Ojczyźnie.

Postępując karnie i zgodnie p»..d wodzą 
rozumnych mężów, oddani na wszystkich po- 
mch cichej, dodatniej pracy, dokonamy tego, iż 
Róg wysłucha próśb naszych.

Dziś zaś módlmy się do Pana Zastępów, 
by nam dał męstwo, siłę, wytrwałość i roztrop­
ność, potrzebne do dalszej pracy dla odrodze­
nia Ojczyzny.

Przegląd polityczny.
Lwów 24 października.

Kościelno-polityoznc ustawy na Węgrzech 
Weszły w poniedziałek po ras ostatni na po- 
r«ąd#k dzienny w izbie magnatów; mianowi- 
°te pozostawały jeszcze w zawieszeniu dwa pa­
ragrafy : 23-ci, który każdemu obywatelowi 
przyznaje prawo nienależenia do żadnej religii 
1 25-ty o wolnem wykonywaniu każdej zgoła 
religii. Te paragrafy już po raz czwarty wró- 
°ify z izby poselskiej do magnaokiej, która do­
tychczas odrzucała je coraz mniejszą większo­
ścią, W  tem był główny powód dymisjo gabi­
netu Wekerlego, chociaż niezaprzeczenie obali- 
j  go jego własna niezręczność, jego pretensye 
do hr. Kalnoky’ego i do dygnitarzy dworskich, 
którym w sposób nietaktowny przypisywał ja­
kieś intrygowanie przeciw ustawom kościel­
nym. Takie zachowanie się p. Wekerlego do­
tknęło sfery dworskie i ostatecznie musiało za­
kończyć karyerę wichrowatego ministra, ale 
los ostatnich paragrafów reformy wyznaniowej 
nie był przez to ani zdecydowany, ani nawet 
narażony na walkę z jakimikolwiek ubocznymi 
Wpływami- Wprawdzie bezwyznaniowe dzien­
niki dowodziły, że "Wiedeń intryguje przeciw 
Pesztowi i że siedliskiem tych intryg są ary­
stokratyczne i dyplomatyczne sfery, ale żadne­
go dowodu na to nie było : takim fałszem w e­
towano dlatego, że on najlepiej trańał do prze­
konania peszteńskiej ulicy i zachęcał ją  do
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(Ciąg dalszy).
Matka wyszła z pokoju, ściskając dłońmi 

gron ie . Ona myślała, że ten list bez podpisu, 
odebrany niedawno, był natchniony przez złośli- 
T°, jedynie i że Juliusz, wyjeżdżając z domu, 

4° roKDlowy z kolegą, którego zawsze 
na,]przyjaźniej ze wszystkich wspominał; a ten 
kolega był graozem, który w duszy jej syna 
rozbudził śpiącą namiętność ojcowską!

Gdy, rozmyślając boleśnie, siedziała w po­
koju swoim, z głową wspartą na dłoniach, sta- 
ty Skierka przeczuł, domyślił się, lub się od 
Wincesia dowiedział, żs w pokoju Juliusza gra-

Poszedł tam i z oczami błyazezącemi pa- 
“ ■zał przez chwilę na grę, potem zaproponował, 

y go do party i przyjęto. Odmówiono mu, za- 
t e t y n i a j ą c ,  że już grę kończyć musiano, i wła- 
nć)10 U słan o  W inceńa z rozkazem do furma- 
wzb’ ażeby zaprzęgali. W tedy stary Skierka, 
  ,uty°ny, wyszedł i uczuł potrzebę wylaniaSVo] 3 <  wyszedł i uczuł potrzebę wylania 

J żółci i złości na głowę żony, której pod 
ohv/|Wera rozdrażnienia tak znienawidził, że na 
łona ^ Przestał się jej bać. Jego postać, poeby--
twarzaaprZÓ<i’ tak iakby w t6J cb.wili upaść : ' 
koju zremię, wsunęła się cicho do jej

miał
po-

derozy n f i0Zyna usłyszała za sobą śmiech szy- 
wioną i g ' Odwróciła ku niemu twarz zdzi- 
głosem m ów ił?’ a ° n Przery w&uym 1 trzęsącym

WniewdgiarS ci? wszystko... mnie trzymacie 
dochody idą na karty! Julek gra!

znanych demonstracyj. Że owe sfery nie w y­
wierały żadnego wpływu, wynika z tego, iż 
następca Wekerlego, p. Banffy wstawił do swe­
go programu przeprowadzenie ustaw wyznanio­
wych bez zmiany i że Cesarz przyznał mu to, 
co odmówił W ekerlem u: zamianowanie kilkn 
nowych magnatów dla przesunięcia w ich izbie 
wagi na stronę rządową. Nie można się dziwić 
temu, że magnaei, zgodziwszy się na śluby cy­
wilne i na prowadzenie metryk przez urzędni­
ków świeckich, co dla wielu uczyniło zbędnem 
chrzczenie dzieci, opierali się tak wytrwale 
dwom przytoczonym wył.ej paragrafom, bo one 
całkowicie przechylają religijny ustrój W ęgier 
na stronę ateizmu. W olno nie chrzcić dzieci i 
dla własnej wygody, dla dogodzenia jakiejś na- 
miętnostce, dla uwolnienia się od ślubów mał­
żeńskich wolno zerwać ze swym Kościołem. 
Ale tego mato. Paragraf 25-ty głosi „o wolnem 
wykonywaniu każdej religii11. Może się zdawać, 
iż to znaczy, ie  wszystkie religie są równo­
uprawnione w  życiu społecznem i państwowem, 
a j  ’dnak tak nie jest. Znaczy on, że jak izrae­
lita może się ochrzcić, tak znowu chrześcijanin 
ma prawo przejść na moz&izm — i podobne 
konwersje dozwolone są każdemu choćby co 
miesiąc. Otóż nietylko tradycya historyczna, 
wedle której W ęgry stanowią koronę katoli­
ckiego św. Szczepana, nietylko miłość własnej 
wiary i wrodzone poczucie jej wyższości, ale 
nadto kierował magnatami ten wzgląd, że w spo­
łecznych, rodowych i rodzinnych stosunkach 
zapanuje chaos. Izraelita ma na W ęgrzech tak 
wygodną, że nawet uprzywilejowaną pozycyę, 
a re na każdą religię patrzy lekko, więc oczy­
wiście chyba w jakichś wyjątkowych okoliczno­
ściach zechce przejść na chrześcijaństwo. Prze­
ciwnie jest z chrześcijaninem; w walce kon­
kurencyjnej o byt czuje on woiąż rosnącą prze­
wagę izraelitów, nadto zaś religia nie pobłaża 
jego zachciankom naprzykład 'n ie zna rozwo 
dów, lecz tylko niezmiernie trudne do uzyska­
nia unieważnienie ślubu; a ponieważ na reli­
gię także nauczono go patrzeć lekko, przeto 
konwersye z chrześcijaństwa na moz&izm przed­
stawiają wielkie doczesne zyski i mogą b jć  
częste. Otóż na to nie ohoieli zgodzić się ma­
gnaci i oba wymienione wyżej paragrafy od­
rzucali trr.ykrotnie, a izba poselska tyleż razy 
je uchwalała.

Za czwartym ra»em , właśni© teraz , ma­
gnaci ustąpili. Liberalny odłam izby przybył 
na potiedzeni© o&ły, & po przeoiwnoj stroni© 
byli dszerfcerzy. Dość powiedzieć, ie  * rodu Zi- 
chy’*go, który stoi na osele ruchu katolickiego, 
nie przybyło tym razem na posiedzenie dzie­
sięciu ozłonków, ohooiaż oni przedtem stale g ło­
sowali przeciw ustawom bezwyznaniowym. 
Z dworzan nie przybył n ik t, a ■ dyplomatów, 
którzy dawniej stawali jak jeden mąż po stro­
nie katolickiej i tem wywołali hałasy na WTze- 
kome intrygi Kalnoky!ego, teraz wytrwali tyl­
ko na dawnem stanowisku hr. Cziraky i mar­
grabia Pallavicini. Tym sposobem znalazła się 
większość rządowa, lioząca jednak zaledwo 
siedm głosów. (Jabinet tak był pewny siebie, 
że minister wyznań, wnosząc ustawę, nawet 
nie fatygował się jej polecić. Wniosek Ferdy­
nanda Zichy’ego , aby odrzucić oba paragrafy, 
zaraz oddano pod głosowanie, które na żądanie 
ministra odbyło się jawnie i imiennie. Może 
się obawiano, że głosowanie inne sprawi nie­
spodziankę. Przegłosowano propozycyę Zichy’e- 
go. Za nią było 111, przeciw 118 głosów. Tym 
samjrm stosunkiem głosów, oddanych także 
imiennie i jawnie, przyjęto następnie oba pa­
ragrafy.

Z tego zachowania się magnatów i w o- 
góle ludzi przeciwnych ustawom bezwyznanio­
wym — a takich jest coraz więcej — wynika, 
że jakaś ważna okoliczność, jakiś wzgląd, może 
przemijający, ale decydujący dla pat.ryotów wę­
gierskich , skłonił ich do zrezygnowania z od­
pornego stanowiska. Otóż taką okolicznością 
jest przyszłoroczna wystawa w tysiącletnią ro-

Twój gagatek gra... Już ja wiem... jeździ na 
karty... sprasza sąsiadów na karty... Ten Olkoń- 
ski, to gracz!... wszystkim wolno po całych 
dniach... tylko mnie nie w olno.. jam niewolnik 
własnej żony i syna!

— Idź do swego pokoju! — rzekła Skierczyna 
tym głosem, któremu się nieszczęśliwy oprzeć 
nie umiał — idź i nie mów niedorzeczności. 
Julek usiadł do zwyczajnego winta... jako go­
ścinny gospodarz... w tem nie ma nio złego... 
od tego do namiętności karciarskiej jest całe 
n iebo!...

Nie wierzyła temu, co mówiła. Gdy mąż 
wyszedł, jęknęła głośno, bo od widma nieszczę­
śliwej przeszłości ujrzała cień straszny, sięgający 
aż ku przyszłości jej syna.

®"dy goście wyjechali, kazała zawołać do 
siebie Juliusza.. Do wchodzącego przystąpiła 
z obliczem surowem i tchnącem bezwzględno­
ścią :

Grałeś! — zawołała — cały dzień grałeś 
w karty!

Młodzieniec poczuł się dotkniętym i obra­
żonym. Matka brała go w opiekę, jak dziecko; 
mówiła do niego, j&k do małoletniego, i w do­
datku była niesprawiedliwa. Popędliwość wrzała 
mu w piersi, podezab gdy stara kobieta obsypy­
wała go wymówkami:

— W ięc przykład ojca jest niezem dla cie­
bie? Nie możesz zapanować nad żądzą  ̂ która 
wszystkim naszym nieszczęściom jest winna?

Gniew tłumiąc, a nie ohoąc się tłumaczyć 
wobec niesprawiedliwości, która go spotykała, 
ozwał się wreszoie dumnie i surowo:

— Czy ci przyrzekałem kiedy, mamo, że grać 
nie będę?

—  I to dla gry wyjeżdżasz teraz z domu?

eznicę istnienia węgierskiego państwa. Madya- 
rom idzie o to, aby wystawa się udała, aby 
więc w kraju zapanował bodaj chwilowy spo­
kój, aby zjeżdżano się zewsząd do Pesztu i aby 
podczas wszystkich uroczystości nie było ża­
dnego rozdiwięku Tego wymaga nietylko eko­
nomiczny interes przedsiębiorstwa narodowego, 
jakim jest wystawa, ale także interes państwo­
wy. Jak ten, co na przyjęoie gości dom swój 
porządkuje i stroi, tak W ęgrzy usuwają przed 
wystawą wszystkie wewnętrzne zatargi.

Ustawy bezwyznaniowe otrzymały tedy 
w całości sankcyą parlamentarną Monarsza nie 
ulega wątpliwości. Pozostaje jeszcze sankeya, 
jaką ma im dać lub nie dać życie społeczne.

Częściowe zerwanie dyplomatycznych sto­
sunków nastąpiło między Włochami a Portuga- 
lią z powodu znanych okoliczności, które znie­
woliły króla Dom Carlosa do odwołania swej 
wyoieciki do Rzymu. Zerwanie nastąpiło ze 
strony rządu włoskiego, który wziął tę sprawę 
tem bliżej do serca, że zachowanie się Portu­
galii obaliło dowodzenia Crispiego, i i  obchody 
zaboru Rzymu świadczą o całkowitem załatwie­
niu raz na zawsze kwestyi rzymskiej. Minister 
spraw zagranicznych Blanc oświadczył posłowi 
portugalskiemu Va,sconcGlloy’o w i, że dyploma­
tycznych stosunków nie będzie z nim utrzy­
mywał i zostawia mu tylko załatwianie spraw 
poddanych portugalskich, mieszkających we 
Włoszech Takie samo oświadczenie z odpowie­
dniemu modyfikacjami złożył w Lizbonie wło­
ski poseł Cariati portugalskiemu ministrowi 
Sevral!owi. Obaj oni wyrazili przytem ubole­
wanie, że stosunki tak się nłożyły. Sevral po­
dobno uniewinniał się tem," że kiedy już po­
dróż królewska była postanowiona i zaanonso­
wana królowi Humbertowi , wystąpił x prote­
stem Watykan, dając do zrozumienia, ie  od­
woła nuneyusza. Taki wypadek byłby nieszczę­
ściem dla Portugalii, więc rząd jej usilnie się 
starał, aby król Humbert przyjął siostrzeńca 
w Monzy i przez to ułatwił inu wyjście z tru­
dnego położenia. Odwoływano się do rodzin­
nych uczuć króla Humberta i do jego monar- 
chieznyoh względów na stosunki portugalskie, 
lecz n&próśno. We Włoszech więcej dbano o 
sposobność do zadraśnięcia Papieża, niż o rze­
czywisty interes zaprzyjaźnionej z nimi Portu­
galii, więcej nawet, niż o dobro dynastyi spo­
krewnionej z królem Humbertem. Na ten za­
rzut suobo odpowiedziano ? włoskiej strony, że 
nieoh się Portugalia u w o j  od wpływów wa­
tykańskich, niech prowadzi puntykę niezależną, 
a wtedy stosunki wrócą do normalnego stanu. 
Tak nastąpił rozbrat.

Leoz do dalszego jątrzenia wzięły się 
dzienniki. Cała orispiowska prasa bardzo chwa­
li zerwanie dyplomatycznych stosunków, prze­
powiada ogłoszenie w Portugalii republiki i wy-
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publikańskiej formy, to teraz zapewne zmieni 
usposobienie. Sama duma Portugalczyków skło­
ni ich do uczynienia zawodu włoskim zarozu­
mialcom, a to tembardziej, że król dom Carlos 
znajduje teraz w Paryżu serdeczne przyjęcie.

Cesarskim komisarzem dla Armenii za­
mianował sułtan Feti-beya, katolika rodem 
z Libanonu, gdzie jego szwagier, również ka­
tolik Naum-basza , jest gubernatorem. Nialu- 
biany przez Ormian wali erzerumski Szakir- 
basza już został odwołany. "Wspominaliśmy już 
o tem, że bądź oo bądź stało się w sprawie or­
miańskiej nie tak, jak chciała Anglia i że na 
ambasadora jej p. Currie’go Ormianie są roz­
żaleni. Powaga angielska w Konstantynopolu 
osłabła, a pozycya p. Cum e’go stała się tru­
dna. W ięo włeśnie powołano go do Londynu, 
skąd podobno przeniesie się na ambasadę pa­
ryską , bo lord Dufferin obejmie tekę ministra 
spraw zagranicznych.

Program hr, Badeniego.
Piszą nam z Wiednia 23 października:
W ygłoszony wczoraj przez nowego preze­

sa gabinetu program, aczkolwiek nie sprawił 
nikomu niespodzianki, wywołał silne i przy- 
najmn.ej w kołach poważnych stanowczo do­
datnie wrażenie. Pomijając oświadczenia, które 
powtarza i powtarzać musi każdy rząd cesar­
ski, o konieozności zabezpieczenia potęgi pań­
stwa, szanowania tradycyi państwowych, utrzy­
mania porządnej administracji, zachowania spo­
koju publicznego itd., przedewszystkiem trzeba 
zwróoić uwagę na ustęp mowy, w którym pre­
zes gabinetu określa swój stosunek do kwestyi 
n a r o d o w o ś c i o w e j .

Ta kwestya, nieznana w niektśrych in­
nych państwach, jak Francya, Hiszpania, W ło ­
chy itd., występująca sporadycznie, a w bardzo 
odmienny sposób w innych, jak w Niemozech 
albo Anglii, usunięta z pod dyskusyi publicznej 
w despotycznej, nie pozwalającej sobie na „zby- 
tek“ parlamentarnych instytucyi Rosyi — w Au- 
stryi od 35 lat góruje nad całem życiem publi- 
cznem i jeszoze długo nad niem górować bę­
dzie. Każdy rząd, ohcąo nie chcąc, musi zająć
się przedewszystkiem tą kwestyą. Konstytucya 
grudniowa rozwiązała ją  w sławnym artykule 
19-ym, ogólnikiem absolutnego równouprawnie-

pędzenie dynastyi, której nie pomoże ani „pi 
Papież, ani inni panowie w sutannach. Tr<l- 
dodaje: „Niebawem dom Carlos z żoną i
dziećmi poprosi wuja Humberta o przytułek
i łaskawy ohleb, który będzie mu bardzo 
smakował, okociaż wyjdzie z piekarni kwiry- 
nalskijj“ .

Oczywiście, włoskie dzienniki nie zapo­
mniały także o docinkach Papieżowi, a ponie­
waż przebrały nawet zwykłą w tem m iarę,
więc paryskie Figaro wystąpiło z wnioskiem 
oddania Papieżowi na własność Ayignonu. Pro- 
pozyoya ta, niezbyt fortunna z powodu trady­
cyi przywiązanej do Ayignonu, zadrasnęła je ­
dnak włoską prasę, ktÓT& rozumie, że wjrjazd 
Papieża byłby ekonomiczną klęską dla Rzymu, 
który żyje wyłącznie z pątników. W ięc posy­
pały się wymyślania na Francyą i szyderstwa 
z jej republikańskiej w lnomyślnośei, — same 
idyotyzmy w najgorszym tonie. — Oo zaś do 
Portugalii, to jej katolicka, szczerze przywiąza­
na do Kościoła ludność stanęła w tej sprawie 
po stronie króla i jeżeli była przez międzyna­
rodówkę zachęcona do przewrotu na rzecz re­

nia, który w praktyce nie dopisuje. Hr. Taaffe 
poaciągnął ją także pod ogólnik „pojednania11, 
gdy na prawdę za jego rządów spory narodo­
wościowe znacznie się zaostrzyły. Niemiecka 
lewica usiłowała ją rozwiązać znanym wnio­
skiem hr. Wurmbranda (później wnioskiem 
Seharschmidta), który metyle treścią ile raczej 
tytułem „Staat»spraohe“ wywołał wielkie obu­
rzenie po jednej stronie. Gabinet koalicyjny 
ks. Windisohgraetza pragnął pod firmą utrzy­
mania status quo czyli tak zwanego „stanu po­
siadania11 usunąć przynajmniej chwilowo na 
bok spory narodowościowe, ale już po kilkuna­
stu miesiącach potknął się o tak nibytó drobną 
kwestyjkę narodowościową, jak gimnazyum sło­
weńskie w Cylei.

Nowy gabinet bardzo jasno i dobitnie 
sformułował swe zasady co do kwestyi narodo­
wościowej. Hr. Badeni w najszczęśliwszy spo­
sób uniknął Scylli, ogólnika absolutnego równo­
uprawnienia, jako też Charybdy „nationaler 
Besitzstandu czyli petrifikacyi chwilowych sto­
sunków narodowościowych. Przyrzeka on uczy­
nić zadość uprawnionym żądaniom narodowo­
ściowym, stawianym w legalny sposób i w do­
zwolonych ramach prawnopolitycznych, tudzież 
finansowych ; równocześnie uznaje konieczność 
uwzględnienia historycznej pozycyi narodowo­
ści niemieckiej. W  ustach niemieckiego męża 
stanu ten ostatni ustęp mógłby po stronie in­
nych narodowości, roznamiętnionych długą wal­
ką , wywołać przykre wrażenie i protestacye. 
"W ustach Polaka podniesienie historycznej po­
zycyi i wybitnej kultury niemieckiej nie jest

prostym komplementem, ale uznaniem fakty­
cznej prawdy. "Wszystkie narodowości w mo­
narchii powinny stopniowo dobić się wszelkich 
praw w życiu publicznem, ale niepodobna bez 
narażenia na szwank najwyższych interesów, 
w imię oderwanych teoryi, nagle, od razu, oba­
lić i wykorzenić tej powagi, której od wieków 
język niemiecki dostąpił we wszystkich starych 
prowinoyaoh cesarstwa (wyjąwszy G alicji i 
Dalmacyi); niepodobna w imię oderwanych 
teoryi absolutnego równouprawnienia, wprowa­
dzić zamięszania w wojsku usunięciem komen­
dy niemieokiej, uniemożebnić centralny parla­
ment zniesieniem niemieckiego języka jako u- 
rzędowego języka obrad, stawiać zasady, że 
każdy minister powinien władać 8 językami 
i t. d. Słowem, pewne pierwszeństwo narodo­
wości niemieckiej trzeba uznaó jako fakt h i­
storyczny, do pewnego stopnia zgodny z real- 
nemi potrzebami chwili obecnej. Podnosiliśmy 
to zawsze, ostrzegając przed wybrykami szowi­
nizmu niektórych narodowości, które wpra­
wdzie uniewinnia ucisk w dawniejszych cza­
sach, ale które nie liczą się należycie z real­
nymi stosunkami. Nowy gabinet w najszczę­
śliwszy sposób sformułował tę wygłaszaną przez 
nas oddawna zasadę.

Nie jest rzeczą łatw ą, oznaczyć zawsze 
dokładnie granicy uprawnionych chwilowo żą­
dań różnych narodowości (różnych szczepem, 
przeszłością, stopniem oświaty), albo granicy u- 
prawnionego wpływu narodowości niemieckiej. 
Ale bezstronny, dbały o dobro ogólne, bystry 
mąż stanu, szukając tej granicy, znajdzie za­
wsze gwiazdę przewodnią , która mu wskaże 
właściwą drogę : tą gwiazdą jest sprawiedli­
wość. Do niej odwołuje się hr. Badeni, & 
wszyscy mogą być pewni, że dla niego spra­
wiedliwość nie jest jednem z tych haseł, je- 
dnem z tych dźwięoznych słów, które w Au- 
stryi tak często rzucano lekkiem seroem w wir 
dyskusyi publicznej, lecz stałą normą działa­
nia. Uzbrojony w tę norm ę, hr. Badeni nie­
zawodnie zdoła na podstawie wygłoszonej wczo­
raj zasady rozwiązywać różne kwestye narodo­
wościowe w sposób odpowiedni, a nawet uśmie­
rzyć, jak pragnie, ostre walki narodowościowe, 
ohoeiażby nie zdołał całkiem wytępić rodu a- 
gitatorów z rzemiosła, którzy na tle antagoni­
zmów narodowościowych w Auetryi tak samo 

rosperują , jak ongi w najsmutniejszej epooe 
ziejów Grecyi osławieni parasyei.

Także stosunek nowego gabinetu do stron­
nictw hr. Badeni określił wczoraj w sposób ja­
sny, całkiem zrozumiały. Gabinet domaga się 
roli kierownika. Taka rola przysługuje i przy­
sługiwać musi każdemu rządowi, także parla­
mentarnemu. Bo nie większość parlamentarna, 
lecz rząd jest odpowiedzialny za administrację 
państwa, Także gabinet, który powstał z łona 
większości parlamentarnej, w normalnych sto­
sunkach kieruje, działa w myśl programu więk­
szości, ale jej nie ulega. Ponieważ w austrya- 
ckim parlamencie nie istnieją żadna zorgani­
zowana większość, nie mógł powstać gabinet 
z łona większości. Gabinet hr. Badeniego po­
wstał po za kołami parlamentarnemi. Pragnie 
poparcia wszystkich poważnych żywiołów par­
lamentarnych. Oświadcza z góry, że nie będzie 
zbliżał się kolejno do tego, to do owego stron­
nictwa. Zapewnia, że nie będzie według nie­
fortunnej recepty „divide et impera* rozsadzał 
stronnictw, nie będzie się bawił w dynamikę 
parlamentarną, wytwarzającą ohaos w parla- 
menoie, który w końcu poohłania także gabi­
net, czego doświadczył hr. Taaffe.

Dla stronnictw te oświadczenia prezesa 
gabinetu wtedy tylko mogłyby być przykremi, 
gdyby one zdołały stworzyć śoiśle zorganizo­
waną większość, któraby mogła wystąpić z pre- 
tensyą ustanowienia gabinetu parlamentarnego 
w ścisłem znaczeniu wyrazu. Skoro jednak mo­
żliwość utworzenia takiej samodzielnej więk­
szości nie istnieje, każde z poważnych stron­
nictw może. a nawet powinno przystać na kie-

Ostrzeźono mnie o tem; ale że to był anonim, 
więc mu nie wierzyłam.

Anonim ? Odebrałaś, mamo, anonim z o- 
strzeżeniem, że ja się zgrywam w karty ? I nie 
uwierzyłaś mu tylko dlatego, że był anonimem; 
bo gdyby to był list podpisany...

Juliusz wrzał wewnętrznie coraz gwałto­
wniej, głos mu się trząsł, matka mówiła dalej:

— Gdym cię widziała wyjeżdżającego z do­
mu, cieszyłam się, że się dla ciebie znalazła 
rozrywka, że zaczynasz unikać samotności, któ­
rej dawniej tak szukałeś, a ty gonisz za grą! 
Teraz wyjeżdżasz raz na tydzień, potem będziesz 
uciekał codziennie! Ale bo tu w domu jest tylko 
praca, a tam jest zadowolnienie nieszczęsnego 
upodobania.

— Może będę uciekał! — rzekł Juliusz gwał­
townie. — Oo ja  tu mam?... Bezwzględność, 
niesprawiedl w ość!

"Wyszedł, bojąc się własnej popędliwości. 
I tak czuł, że się uniósł zanadto. Ale doprawdy 
jego biedna matka dochodziła względem nie­
go do niedarowanych wymagań. Czyż miał, 
jak niedorostek, zapewniać ją o swej niewinno­
ści, którejby może w swojem zaślepieniu nie 
uwierzyła? Czy jeszcze mało dał jej dowodów 
pracowitości, wytrwałości, panowania nad sobą ? 
Znajduje go ona raz znudzonego przy zielonym 
stoliku, do którego usiadł prawie z musu, słu­
chającego z niesmakiem żartów parafialnego 
dowcipnisia, i z tego bierze asumpt do wyrzu­
tów niesłusznych, w nieznośnej formie wypo­
wiedzianych.

Skierczyna, ze zmarszozonem ozołem, cho­
dziła gniewna i zrozpaczona. Juliusz mógł stać 
nad brzegiem przepaści, może stał nad nim, 
a ona nie miała siły do ratowania go. Wpływ

nad nim usuwał się z jej rąk. Minęły niepo- 
wrotnie czasy, kiedy każde jej słowo było dla 
niego rozkazem. Teraz występował on wzglę­
dem niej, jako osobistość odrębna i niezależna, 
a własną wolę mająca za prawo. Poczuła, że 
nie jej to wpływ może w nim powstrzymać po­
stęp budzącej się namiętności. Jeżeli grać bę 
dzie miał ochotę, to grać będzie, pomimo nie- 
zadowolnienia matki, pomimo jej wyrzutów. 
Powiedziały jej to raczej jego oczy, wyraz jego 
twarzy, niż jego słowa, i ozuła, że zdołała go 
tylko obrazić i rozgniewać. Zapytyw ał: „Co ja  
tu mam ?“ i w istocie miał tylko pracę i starą 
m atkę, która schodziła w cień, powoli dążąo 
do ciemności grobu. Biedna kobieta była do­
tknięta w swych najdroższych uczuoiach i tra­
ciła to, co ją przy siłaoh i odwadze utrzymy­
wało : traciła przekonanie, że była synowi swe­
mu potrzebną. Gorycz i ból zalewały jej serce; 
z głębi swych myśli wyciągała te, które naj- 
sroższą mękę jej sprawiały. Co on tu w istocie 
miał przy niej ? Starość, którą życie trudu i za­
wodów uczyniło surową i odartą z wszelkiego 
wdzięku, starość, dziś już nieużyteczną, bo 
pracę, jaką dawała matka, zastąpić mogła do­
bra klucznica, a odwaga, dobra rada, wpływ 
dawny, były niepotrzebne, bo nie dosięgały już 
duszy dzieoka. Juliusz stał o swoich siłaoh i tak 
chciał stać, zazdrosny o swoją niezależność, 
nie choąoy dzielić z nikim kierowniotwa wła­
snych postępków. Gniewało go samo przypu­
szczenie, że matka mogła chcieć zajrzeć do je­
go duszy! Rodzice są właściwie dopóty tylko 
rodzicami, dopóki dzieci są małe, potrzebujące 
ich straży i opieki. W tedy miłość ich rodzi­
cielska oświecona jest wielkiem słońcem na­
dziei. Później żyje w boleści, w tęsknocie za

nigdy osiągnąć się nie dającą wzajemnością, 
w samotności, w obawie podkopania ostatków 
swego wpływu przez jaki nieoględny postę­
pek. Rodzice za długo ż y ją , skoro losem ich 
bywa doczekać takich tęsknot i takich osa­
motnień !

Skierczyna przyjmowała pozory tem wię­
kszej surowości, im więoej cierpiała. Juliusz 
ujrzał dobrze znaną sobie powagę czoła i za­
cięcie twarde ust, niezdolnyoh tygodniami c&- 
łemi do uśmiechu. Wiedział, że matka cier­
piała z jego powodu. Czuł, że powinien był się 
wytłómaczyć, uniewinnić, ale do tego nagiąć 
się nie był zdolen. Zaciętość, skrytość, krę­
powały go i czyniły sztywnym w sposób nie­
przeparty.

Minęło dziesięć dni smutnych i ciężkich 
dla obojga. Obeoność wzajemna, zamiast im 
przynosić ulgę, rozdrażniała ich i ozyniła oo- 
raz więcej zaciętymi. Koohali s i ę , nie będąc 
zdolnymi okazać sobie miłości i przez przyzwy- 
ozajeme ubierając ją w sztywność i oschłość. 
Oboje przytem byli śmiertelnie smutni. Pewne­
go wieczora Juliusz, wyjeżdżający do Olkoń- 
skiego, ujrzał w oczach matki taki ból i taką 
trw ogę, że się w nim nagle stopiły lody, ści­
nające jego dziecięce przywiązanie. Zbliżywszy 
się do Skierczyny, podniósł jej rękę do ust 
na pożegnanie i rzekł z odcieniem litości 
w g łosie :

— Olkoński prosi, bym dziś przyjechał. Jego 
ojciec pisze testament i pragnie zasięgnąć mo­
jej rady. Biedak jest zdenerwowany i niespo­
kojny. Liczą tam na to, że moja obeoność do­
brze na jego nerwy wpłynie. Nie będziemy 
grać w karty.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rującą ro’ ę, której się domaga dzisiejszy gabi- i  

net. Twierdzić, źe, skoro gabinet jest całkiem 
niezależny od stronnictw parlamentarnych, stron­
nictwa te mają też wszelkie prawo zwrócić się 
a priori przeciwko niemu, byłoby oczywistym 
sodzmatem. Bo owa obopólna wolność znajduje 
swą naturalną granicę najprzód w uwzględnie­
niu interesu państwowego. A  nawet, choćby 
stronnictwo w tej mierze grzeszyło lekkiem 
sumieniem, to jednak do opozycyi poważne 
stronnictwo uprawnionem jest wtedy tylko, 
gdy się może spodziewać dostąpić tą drogą 
większości, a tern samem władzy. Skoro jednak 
tego na teraz żadne stronnictwo spodziewać 
się nie może, przeto też poważnym stronni­
ctwom nie pozostaje nic innego, jak otwarcie 
uznać kierującą rolę gabinetu i popierać go.

Wynika to-.z natury rzeczy. Jeżeli już 
dziś niektóre dzienniki wspominają o ewentual­
ności rozwiązania Izby, gdyby się okazała 
krnąbrna, warto zaznaczyć, że w mowie hr. 
Badeniego nie znajduje się ani słówko, w któ- 
remby się można dopatrzyć takiej — groźby. 
Gabinet widocznie staje przed Izbą z zupełnem 
zaufaniem, że wszystkie jaj poważne stronni­
ctwa uznają jego szlachetne zamiary i na mo­
cy gruntownego rozważenia stosunków użyczą 
mu swego poparcia do przeprowadzenia zadań, 
zakreślonych interesem państwa, a nie żadnym 
programem stronniczym. Dziś więc nie potrze­
ba uciekać się do pessymistycznego zdania, że 
ludzie łatwiej działają z obawy pod naciskiem 
groźby, niż na podstawie słusznego rozumowa­
nia. Czy w tym względzie grzeszymy optymi­
zmem, wykażą to jutrzejsze rozprawy Izby o 
programie, które zresztą według regulaminu, 
nie mogą wydać żadnej konkretnej uchwały.

Korespondeneye.
Londyn 20 października.

( T.) Wiadomość, źe Porta ottomańska przy­
chyliła się nareszcie do żądań Anglii popar­
tych przez Francyę i R osję  i obiecała, iż prze­
stanie pastwić się nad Ormianami, przyjętą z o ­
stała przez społeczeństwo tutejsze z nietajonem 
zadowolnieniem. Nie można innym wyrazem, 
jak francuzkiem „embaliement“ określić sytua- 
cyi, jaką względem tej kwestyi zajęli Anglicy. 
Czuli, że niepodobna się im cofnąć, rozumieli 
to dobrze, iż dwa mocarstwa, co razem z nią 
prowadziły dyplomatyczną kampanię, półgęb­
kiem tylko jej wtórują i przewidywali możli­
wość wojny, w której wyzwaliby przeciwko 
sobie wszystkie żywioły, jakimi jeszcze muzuł- 
manizm rozporządza. Perspektywa była groźna 
dla mocarstwa, które na tylu punktach styka 
się z owymi żywiołami. Było jasn6m, że roz­
biór Turoyi musiał być rezultatem tej zawie­
ruchy, a tymczasem stawało się oczywistem. 
źe z tych lub owych powodów mocarstwa euro­
pejskie, którym na tym rozbiorze zależeć mo­
gło, wolą jeszcze teraz odłożyć uregulowani# 
tej sprawy do późniejszego czasu. Anglia była 
przyparta do muru. Gdyby piszący miał prawo 
zdradzić położone w sobie zaufanie jednego 
z najpierwszych mężów stanu angielskich, czy­
telnicy zdziwiliby się, jak czarne przewidywa­
nia i jak poważne postanowienia przedsięwzię­
te zostały w kołach rządowych tutejszych w 
razie, gdyby Turcya nie była uległa w osta­
tniej chwili. Ale teraz rozwiała się czarna 
chmura i lżej się stało na sercu tym, co całą 
doniosłość ewentualności rozumieli. Po otrzy­
maniu zgody sułtana na owe propozycye, trzy 
mocarstwa będą doglądać spełnienia przyrze­
czeń, ale łatwo przewidzieć, że Anglia nic wy­
sunie się już teraz naprzód. Skoro na niej ze- 
środkowała się chwilowo cała nienawiść kama- 
rylli stambulskiej, będzie jej szło o odzyskanie 
utraconego wpływu. Nie przyjdzie to łatwo, 
tak samo, jak nie przyjdzie łatwo w Chinach. 
Rząd angielski nie tylko przestał tam rej w o­
dzić, ale jest znienawidzony i znajduje na ka­
żdym kroku bierny opór, o który się jego dzia­
łalność, rozbija.

Ów stan rzeczy zaczyna niepokoić opinię 
angielską. Co chwila można się spotkać obe­
cnie ze zdaniem, źe lord Rosebery popełnił 

nie do daiowania opuszczając Chiny

piami weźmie się do tkanin bawełnianych i 
wełnianych. W yroby Lancashiru postradają ca­
ły  rynek azyatycki przy współdziałaniu Indyi 
i Japonii. Jest to perspektywa przerażająca, 
tern bardziej, że huty, fryezerki, fabryki żela­
za , stali i nawet fabryki machin jednocześnie 
wykazują omancypaeyę przemysłową Japonii. 
Jest niepojętem, że Anglicy patrzyli obojętnie 
na takie wykłuwanie się z jajka smoka, co ma 
ich przemysł zniweczyć i zrujnować ich han­
del morski. Nie potrzeba przesadzać, ale jest 
widocznem dla każdego co patrzeć um ie, źe 
dopiero z wejściem , z wtargnięciem Japonii 
na wielkomocarstwową widownię świat współ­
czesny zaczął przewidywać możliwość utraty 
hegemonii wielkobrytańskiej.

Jak samo się przez się rozumie, tego ro­
dzaju ewentualności zaprzątają jedynie umysł}’ 
spoglądające w przyszłość. Ze spraw bieżących 
nie ma chwilowo żadnej gwałtowniejszej, a 
nawet każde z zagadnień, które niewątpliwie 
staną niezadługo na porządku dziennym, za­
miast skrystalizować się w jednolitej formie 
składa się jeszcze z rozdrobionych atomi- 
cznie pierwiastków. Za przykład można po­
stawić Irlandyę. Domaga się ona samorządu 
szerokiego, autonomii administracyjnej i sejmu 
prowineyonalnego. Stronnictwo liberalne z 
Gladstonem u steru, obiecało im je  i prze­
prowadziło projekt przez Izbę gmin. Ale lor­
dowie w puch ten projekt rozbili. Stronnictwo 
zachowawcze przyszło do władzy, a w skła­
dzie nowego rządu znajdują się najzawziętsi 
przeciwnicy irlandzkiego samorządu. Irland­
czycy stracili, jak się zdawało wszystkie wi­
doki, wszystkie szanse. Ale nie opanowało ich 
najmniejsze zniechęcenie, nie było żadnych 
wybuchów rozpaczy.

W  Ameryce wychodźcy irlandzcy, despe­
raci i resztki zbrodniczych fenianów, zapropo­
nowali na konwencyi w Chicago rozpoczęcie 
nowej akcyi napastniczej na Anglię, ale pro- 

ta nie znalazła obecnie dla siebie 
gruntu, Nawet Irlandczycy stali

pozycya 
przyjaznego ^
się oportunistami i rewolueyoniśoi, spiskowcy 
i anarchiści przestają używać miru.

Rząd ze swej strony nie okazuje naj­
mniejszej chęci rozpoczęcia tej ery prześlado­
wań i ucisku, które wsławiły sekretaryat ir­
landzki p. Artura Balfoura. Brat jego Gerald, 
który obecnie jest ministrem do spraw irlandz­
kich, okazuje się pełnym względności i u- 
przejmości. "Wypowiedział charakterystyczne 
słowo, że pragnie zabić aspiracy9 do „Home 
Rule“ , przez swą łagodność i dobroć. Jest 
to nowa zupełnie polityka względem Irlandyi, 
i nawet choćby tego właśnie celu nie osiągnę­
ła, trzebaby jej serdecznie przykłasnąć. Pisałem 
już dawniej o projekcie utworzenia katolickie­
go uniwersytetu w Dublinie. Słychać o sze­
rokim programie robót publicznych, o sieci 
dróg żelaznych wąsko-torowych , które się 
staną bardzo pożytecznemi dla rolnictwa i 
handlu miejscowego , o różnych przedsięwzię­
ciach przemysłowych, nad któremi rząd po­
średnio opiekę swą ma rozciągnąć. Nie ulega 
nakoniec najmniejszej wątpliwości, że rząd, na 
pierwsz-j zaraz sesyi parlamentarnej, przedłoży 
bill gruntowy dla Irlandyi, przyobiecany i 
naglący. Nie popełni się zapewne omyłki przy­
puszczając, że będzie on nakreślony na tych 
samych podstawach, co ostatni przedłożony przez 
Johna Morley’a.

Samo wyliczanie tych projektów rządo­
wych wskazuje, że nie jest jego zamiarem go­
spodarować w Irlandyi podług dawniejszego 
systemu. Jeżeli nie natychmiast, to stopniowo 
przynajmniej, uda mu się zabliźnić rany te­
go nieszczęśliwego kraju. Jest pocieszającym, 
symptomatem, że Kośeioł irlandzki, ta wiel­
ka siła narodowa, która organizm ca!y pod­
trzymuje i prowadzi na szczeble coraz w yż­
sze, nie zapomina o roli przewodnika, która 
mu się należy, Prymas katolickiego kościoła, 
arcybiskup John Walsh, w liście publicznym 
do p. Edw. Blake, proponuje zebranie wiel­
kiej narodowej konweneyi z członków du­
chownych i świeckich wszystkich partyi i 
odcieni. Arcybiskup, dzięki swemu stanowi­
sku głowy Kościoła w Kana fzie, zna dobrze 

znaczenie żywiołów emigracyjnych
___________ ; chciałby tedy na tej konweneyi
widzieć także amerykańskich Irlandczyków

błąd —   _
przy których w chwili wybuchu wojny chińsko- wpływ i znaczenie żywioł 
japońskiej były wszystkie sympatye Anglii, dla irlandzkich; chciałby tedy 
Japonii która jest, jak się już teraz pokazuje, widzieć  ̂ także amerykański 
najniebezpieczniejszym rywalem, jakiego prze- Ze wspólnych obrad wynikłyby dwa nadzwy- 
mysł i handel Anglii znajduje w Azyi, a który czaj pożądane rezultaty: naprzód sformułowa-

przyszłośei jeszcze groźniejszym się stanie, nie wspólnego narodowego programu, któryby 
w szystkie raporta konsulów angielskich, wszyst- mógł posłużyć za linię wytyczną dla przyszłej 

kie studya kompetentnych znawców azyaty- polityki kraju i oświecić jednocześnie rząd co 
ckich stosunków wykazują, że Japonia opano- do istotnych desideratów Irlandyi, a powtóre

— posłużyłby do zjednoczenia różnorodnych ż y ­
wiołów i stronnictw, jakie tam obecnie istnie-wuje handel azyatycki. Faktycznie Anglicy 

dzierżyli tam dotąd monopol. Kontrola komór 
chińskich, znajdująca się w rękach sir Roberta ją. Jeżeli sprawa irlandzka pqszła w ostatnich 
H arta , u ła tw ia ła  im utrzymanie swej przewagi. I czasach w poniewierkę, przypisać to należy 
Ale wiele warunków w ostatnich czasach się J rczpadnięciu się, po upadku Parnella, naro-

nie jest, podług kanonika Farrar, bynajmniej [ 
groźnym, gdy się weźmie na uwagę z jednej 
strony ogromne powiększenie całej ludności 
W ielkiej Brytanii, a z drugiej mnóstwo kato­
lickich Irlandczyków, którzy osiedlają się w An­
glii. Byłoby wiele do powiedzenia na każdą 
z cyfr i na każdy z argumentów kan. Farrara. 
Nie ma jednak potrzeby tego czynić. Prawda 
słoneczną jasnością bije w oczy. Kto, jak pi­
szący te słowa, zamieszkuje w Anglii od lat 
kilkunastu, może stwierdzić własnemi oczyma 
jak się atmosfera ogólna i nastrój religijny 
kraju zmienia stopniowo i nakłania ku katoli­
cyzmowi. Jest rzeczą wielkiego znaczenia, że 
Anglicy są postawieni obecnie w położeniu, iż 
mogą czynić porównania pomiędzy owocami, 
jakie działalność kościelna katolicka a p rote ­
stancka wydaje w wielu dziedzinach. Świeżo 
mieliśmy właśnie sposobność uczynić to poró­
wnanie co do misyonarskiej działalności.

Obchodzono tutaj z wielką pompą i uro­
czystościami stuletni jubileusz istnienia i pro­
pagandy londyńskiego misyonarskiego Towa­
rzystwa. Nie ma wątpliwości, że zadało sobie 
ono wiele trudu o szczepienie chrześcijiństwa 
wśród pogańskiego świata i nikt mu sympatyi 
z góry nie odmawia. Często jednak zdarzała 
się sposobność wykazania, że misyonarze an­
gielscy są o wiele więcej ajentami polityczny­
mi i handlowymi swego kraju, aniżeli aposto­
łami Bożego słowa. Ale nawet ich przeciwni­
cy nie odezwali się o nich z tak bezwzględną 
surowością, jak to uczynili ich właśni rodacy, 
protestanci, i to właśnie w chwili, gdy sobie 
Towarzystwo misyonarskie paliło kadzidła i 
wieńczyło skronie laur&mi. Bezstronni ci kry­
tycy obliczyli, źe od stu lat naród angielski 
wydał na dzieło protestanckich misyi olbrzy­
mią sumę 70 milionów funt. szterl

Nie ma wątpienia, źe gdy się w obec te-

fo kapitału postawi liczbę nawróconych, to się 
ojść musi do wniosku, iż jsst to dzieło za ko­

sztowne. P. Arnold W hite ni9 waha się na­
zwać rzeczy po imieniu i oskarża protestan­
ckich misyonarzy o wyzyskiwanie społeczeń­
stwa. Pastorowie udają się z żonami, rodzina­
mi i dziećmi, są dobrze płaceni i uważają swój 
zawód jako korzystny proceder. Muiej pensyi, 
a więcej apostolskiego zapału, oto czego od 
nich ma się prawo żądać! A  gdy się przeciw­
stawia takim płatnym misyouarzom prote­
stanckim, wydającym setki milionów, misyona­
rzy katolickich, pracujących darmo, bez wy­
tchnienie, z niegasnącym nigdy ferworem, za 
małe fundusze, wynoszące rocznie po kilka ty­
sięcy funtów, a bardzo czynnych i rozgałęzio­
nych misyi, — to się rozumie, na czyją ko­
rzyść przechyla się szala! W  ogóle różne skan­
daliczne zajścia wywołane przez misyonarzy 
protestanckich, oraz zatargi w jakie wplątują co 
moment rząd, a obecne wykazanie kosztownego 
ich utrzymania, zrodziły myśl zarządzenia an­
kiety nad całą tą instytucją ze strony parla­
mentu i rządu, i ustanowienia nad niemi kon­
troli. Fakt ten żadnych komentarzy nie po­
trzebuje.

Z izby sądowej.
{Proces prasowy )

LWÓW 24 p ździernika.
W tutejszym miejsko - delegowanym sądzie po­

wiatowym odbył się wczoraj przed sędzią p Nie­
wiadomskim proces prasowy pana Ignacego Milew­
skiego przeciw redaktorowi Przeglądu p Ludwikowi 
Masłowskiemu o przekroczenie § .2 1  i 22 ustawy 
prasowej. Szło o nieumieszczenio sprostowania, na­
desłanego do redakcji Przeglądu przez p. Milew­
skiego.

Zapytany przez sędziego p. Masłowski dlaczego 
tego sprostowania nie umieścił, odpowiedział, iż jest 
w ogóle lojalnym w obec wszystkich, którzy mogą 
się czuć w jakikolwiek sposób dotknięci artykułami 
Przeglądu. Zwykle też z całą gotowością umieszcza 
nadsyłane sprostowania lub wyjaśnienia. Tym razem 
jednak musiał odstąpić od tej zasady, gdyż sprosto­
wanie przysłane przez p. Milewskiego, było napi­
sane w tonie tak nieprzyzwoitym i nielicującym 
z przepisami dobrego wychowania, że uważał, i: 
niestosownem byłoby w łamach Przeglądu umiesz­
czać pisma, odbijającego tak dalece od wszystkiego 
tego, co Przegląd w zwykłych warunkach drukuje. 
Przypuszczając jednak, że ten ton ostry sprostowa­
nia p. Milewskiego był tylko następstwem jego roz­
drażnienia, wyjął z tego sprostowania te ustępy, 
które faktycznem sprostowaniem były i je zamieścił,
a resztę opuścił.

Na tę deklaracyę redaktora Przeglądu po­
wstaje adwokat dr. Kratter, zastępca p. Milewskie­
go, i oświadcza, w imieniu swojego klienta, że go­
tów jest cofnąć i o d w o ła ć  wszystko, co jest nie 
przyzwoitego w liście p. Milewskiego, byle zostało 
zamieszczone w Przeglądzie to, co jest faktycznem

książeczek wkładkowych, i że kwoty na nich ulo- 1 kultury niemieckiej. Gdy nowo wybrani posłowie
kowane pobierał w różnych filiach, ale przeczy sta­
nowczo, jakoby książeczki te były fałszywe. Miały 
one być prawdziwemi, zawierały różne oszczędności 
jego i jego ojca do przechowania mu dane, a dla­
tego były na nazwiska obce wystawione, aby za­
rząd torhowli nie powziął podejrzenia, że oskarżony 
wzbogacił się kosztem towarzystwa.

A I 0  W ltM O  W tH U B A U ft ' rr u o u m u u a v h   x  (
zmieniało. Na pierwszem miejscu wymienić Kłowego stronnictwa na*samodzielne a niaprzy- 
należy spadek ceny srebra. Gdy dolar srebrny | jazne względem siebie grupy. Mieliśmy naprzód 
będący wymienną wartością na całej przestrzeni rywahza -yę pomiędzy stronnictwem narodo- 

wem z p. Justynem Mae Carthy u steru 
i z całem duchowieństwem katolickiem po 
swej stronie a stronnictwem parnellistów, na 
których czele stoi p
stępnie nastąpiła walka pomiędzy Dilłonem a 
p. Healy i nakoniec rokosz tego ostatniego 
przeciwko p. Mac Carthy. Nie można się 
dziwić, że Anglicy' drwili sobie z przeci­
wników politycznych, którzy zamiast im, so-

„ ___ __ _____ bie samym zadawali śmiertelne rany. Zjedno-
się przemysłowcy angielscy na owo ścieśnianie | czenie tych różnorodnych grup jest pierwszym

krokiem niezbędnym do postawienia sprawy 
irlandzkiej na silnym gruncie. Jeżeli, jak się 
spodziewać można, przyjdzie do owej kon­
w encji proponowanej przez arcybiskupa Walsha. 
to Kościół, zabezpieczając dla siebie wpływ i 
dyrekcyę, których mu nikt w Irlandyi ską­
pić nie myśli, odda  ̂narodowi przysługę nie-

~ 'l i J w - # _
Azyi stracił połowę swej nominalnej wartości, 
przemysłowcy angielscy nie mogli strat tych 
ponosić i ustępują miejsca japońskim, którzy 
przy mniejszych kosztach wytwórczości i są­
siedztwie mogą jeszcze i przy tych niskich ce­
nach z korzyścią produkować. Pisano już wiele 
o niektórych gałęziach w ytwórczości, które 
w ciągu kilku lat ostatnich przeszły całkowi­
cie w ręce Japończyków. Do tych należą za­
pałki, parasole, lampy, papier, obówie. Skarżyli 
się przemysłowcy angielscy na owo ścieśnianie 
swego wywozowego rynku, ale widziano w tem 
przesadę. Obecnie jednak dzwonią na trwogę.
W  ciągu ostatniego roku, na samym wywozie 
węgla z "Walii różnica na niekorzyść Anglii 
jest zastraszająca: z 371.0 0 ton wywóz do 
A zyi spadł na 207.000. Japonia dostarcza już 
reszty, a dostarczać go będzie więcej jeszcze, 
gdy zacznie wyzyskiwać kopalnie na Formozie ocenioną, 
która jest-) jak wiadomo, właściwie jednym po- Kiedy spoglądamy
kładem węgla. Anglia musi już obecnie uwa- nrlcr-nwa w
żać, źe straciła rynek azyatycki dla swego naj 
większego mineralnego bogactwa. I

A  eło tej rubryki przybywają inne. Naj- ! 
bogatszy z przemysłowych okręgów angielskich,
Lancashire , którego przędzalnie zaopatrywały 
świat cały w wyroby’ lniane, bawełnia: e i weł­
niane, spostrzega z góry los jaki go czeka. Ja­
ponia sprowadziła do siebie pierwsza wrzeciona 
mechaniczne w 1875 r. Po dwunastu latach 
miała zaledwie 70.000 wrzecion przędzących 
wszystkiego 24.000 centnarów miejscowych ko­
nopi i lnu. Ale w roku zeszłym miała już 
700000 wrzecion, w obecnym mieć ich będzie 
1,000.000. Jest to drobnostką, gdy się weźmie 
na uwagę, że Indye mają ich już 3 ,500 .000, a 
Anglia sama jedna 45,000.000. Ale przędzalnie
japońskie znajdują się dopiero w niemowlęctwie, 
a już obeonie cały wywóz koszul do Azyi ustał 
z Anglii. Nie ma najmniejszej wątpliwości, że 
Japonia będzie miała jeszcze przed końcem 
wieku 5,000.000 wrzecion i że za lnem i kono-

w na rolę, jaką Kośeioł
katolicki odgrywa w  Irlandyi, rodzi się bez­
zwłocznie pytanie o stanowisku, jakie on zaj­
muje w sąsiedniej, protestanckiej Anglii. Nie 
jest tajemnicą, i miałem już sposobność jusać ! 
na tem miejscu o postępach i propagandzie, 
jaką tu czyni. "Widocznie, że świat protestancki 
zdaje sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jakie 
mu zagraża, bo przyzy wa na odsiecz najlepsze 
pióra swoich klerykalnych pisarzy, ażeby prze 
konać protestancką Anglię, iż nie ma pow o­
dów do obawy. Kanonik Farrar, świeżo powo­
łany do Cariterbury, jeden z najznakomitszych 
pisarzy anglikańskiego duchowieństwa i słyn­
ny aznodzieja, ogłasza świeżo w ostatnim nu­
merze t  ortnightly Review studyum o rzekomych, 
zdaniem jego postępach katolicyzmu wśród an­
gielskiej społeczności, Utrzymuje on, że liczba 
kapłanów, kościołów i kaplic katolickich się 
powiększa więcej, niż tego liczba wyznawców 
wymaga, i że ta na efekt obliczona taktyka, 
nie powinna nikomu zamydlić oczu i zamykać 
ich na istotny stan rzeczy. Wzrost katolików

sprostow&Diem.
Na taki obrót sprawy zgodził się p. Masłowski, 

a przez obie strony ułożone sprostowanie, po wy 
kreśleniu wszystkich nieprzyzwoitych wyrażeń, zo­
staje dziś umieszczone w kronice Przeglądu *).

** *
( Oszustwo.)

LwÓW 24 października. 
Przed sądem przysięgłych rozpoczął się wczo­

raj proces przeciw Władysławowi Dziubaniukowi, po­
mocnikowi handlowemu, rodem ze Sniatyna, jego 
siostrze Teofili Aplowej, żonio adjunkta sądowego w 
Solce, i Konstantemu Strzetelskiemu, praktykantowi 
leśnictwa z Drohobycza, oskarżonym o zbrodnię o- 
szustwa, popełnionego na szkodę tow. Narodnej tor­
howli. Łączna szkoda wynosi 1034 zł. 50 ct. Oszu­
stwa tego miał się dopuście Dziubaniuk w ten spo­
sób, że podrobił pięć książeczek wkładkowych na 
fałszywe nazwiska i wkładki w książeczkach wy­
rażone pobierał w różnych zakładach filialnych tor­
howli. W  likwidacyi książeczek mieli mu poma­
gać Strzetelski i Aplowa, którzy też jako uczestnicy 
zbrodni są oskarżeni. Dziubaniuk pełnił obowiązki 
pomocnika handlowego w różnych filiach i central­
nym zarządzie torhowli od r. 1888. Jako 16 letni 
praktykant rozpoczął służbę w Przemyślu. W  roku 
1894 przeniesiony do zakładu centralnego we Lwo­
wie, pełnił obowiązki pomocnika buchaltera. Tu ob- 
znajomiwszy się dokładnie z manipulaeyą książecz­
kową, wydalony w grudniu 1894 za sprzeniewie­
rzenie 47 zł., miał następnie puścić się na drogę 
zarzuconego mu oszustwa. Za często wyjmowanie 
wkładek zdradziło go i zaprowadziło na ławę o-
skarżonych.

Rozprawę prowadzi r. Heiderer, oskarża pro­
kurator Czerwiński, bronią adwokaci dr. Grek, Ho­
rowitz i Tenner. Do rozprawy, która potrwa 6 dni. 
wezwano 35 świadków.

Obwiniony Dziubaniuk przyznaje, źe miał

*) S p r o s t o w a n i a  p. Milewskiego nabie­
rają sławy. Dzisiejszy Dziennik polski donosi, że 
otrzymał także sprostowanie od tego pana, ale go 
nie umieści, ponieważ „treść jego i ton są tego rO' 
dzaju, że nie nadają się one do druku

MAŁY FELIETON.
ZWYCIĘSTWO SIŁY.

(Ballada).
Stał na wzgórzu zamek zbrojny,
A  w nim mieszkał pan potężny;
Miał on córę słynną k wdzięków :
Nózia dziecka, postać księżny. 
Jedynaczką było dziewczę,
Rycerskiego rodu chwała,
Miała cnotę, miała krasę 
I  rozległe włości miała.
W ięc też zbliska i zdaleka
Słał swych swatów kwiat młodzieży,
Lecz odjeżdża odpalony,
Kto o rękę jej uderzy.
Ludzie w głowę za; hodzili,
Skąd odmowy płynie strumień,
I świat cały się zajmował 
Źródłem tych nieporozumień.
Wreszcie prawda wyjaśniona, 
Zrozumiała, prosta, czysta...
Na zamkowych ciemnych muraoh 
Ta odezwa raz zawisła !
„Mojej córki będzie mężem,
Ten jej sercu będzie miły,
K to wykaże na turnieju 
Jak największą dozę siły.
Ten posiądzie ją i wiano 
(Ziemię i dukaty w kiesie),
Co tu wobec zgromadzonych 
Jak największą rzecz podniesie.
Brać w  turnieju może udział 
Przedstawiciel wszelkiej kasty. 
(Podpisano): Rycerz Gotlib 
W  rodzie z rzędu X I-ty -‘ .
Gwałt się zrobił w  okolicy,
W ieść dokoła szybko leci;
Jęli zjeżdżać się rycerze 
I fachowi też atleci.
Konno, pieszo, lektykami.
To z pocztami, to zaś solo...
W zdycha młodzież muskularna 
Za małżonka szczęsną rolą,
W reszcie nadszedł dzień turnieju... 
W jechał herold cały w złocie,
Siadł pan z córą i sędziowie,
By przyglądać się robocie.
Na znak popis się zaczyna.
Wyszedł rycerz w lśniącej stali 
I  czternaście wielkich byków 
Pięścią między rogi wali.
Co uderzy — śmierć na miejscu !.. 
W oła wszystek tłum zdumiony :
„O! zaprawdę, ten Herkules 
Odznaczenia wart i żon y !“
Po nim olbrzym się ukazał,
Damie składa hołd wejrzeniem 
I, jakby szło o drobnostkę,
Starą lipę rwie z korzeniem.
Ledwie skończył, już mężczyzna 
Dąży, sprawny, chociaż m ały :
Wsparł barkami łono skalne,
Trzask... runęły w wodę skały ! 
Struchlał cały dwór i ciżba,
Już zwycięzkie słychać pienia :
„Ten oi wszystkich zakasował,
On wszak wyrgrał bezwątpienia!11 
.Poczekajcie, zróbcie czychoszcz !“ 
Takie się ozwały słowa...
Na arenę wszedł Beb Jankiel,
Krzywe nogi, ruda głowa.
„Dajcie pióra, atramentu:
Nim uderzy zegar stary,
W obec wszystkich, znacznie większe 
Tu podniosę wam cięźaryu.
I na skrawku bibułastym 
Hieroglify jakieś kreśli,
Śląc do miasta silne sługi,
By pisanie to zanieśli.
W krótce wraca hufiec dzielny,
Ale srodze zlany potem :
Skrypcik czekiem był bankowym,
Zaś odpowiedź była złotem.
„No, widzicie, com ja podniósł? 
Łatwo wszak uśmiercać woły,
Łamać drzewa, burzyć skały,
To rzeźn;cze są mozoły..
Jednem pióra pociągnięciem 
W net podniosłem sto tysięcy !.,.
Tu sędziowie potwierdzili.
„Jankiel podniósł z wszech najwięcej

Rycerz zżyma się... lecz trudno,
Trza dotrzymać dane słowo... 
W krótce córa pana zamku 
Była żoną już Janklową.

!“

Lwów 24 października.
Smutna rocznica. Dziś w setną rocznicę 

ostatniego rozbioru Polski odbyły się we wszyst­
kich kościołach lwowskich nabożońatwa żałobne za 
spokój dusz poległych w walkach o niepodległość 
Ojczyzny. Podczas nabożeństwa sklepy w mieście

składali ślubowanie poselskie a jeden z nich, czło­
nek szlachty czeskiej, hr. Clam Martinitz na odczy­
taną formułkę odpowiedział nie po czesku ale po 
niemiecku „Ich gelobe“ , wybuchnęli Czesi szyder­
czym śmiechem i zawołali: „Oto jeden, który uznaje 
wyższość kultury niemieckiej “ .

Nadmienić w końcu muszę, źe hr. Badeni oka­
zał nadzwyczajną przytomność umysłu , a kilkakro­
tne przerywania przyjmował z lodowatym spokojem. 
Wzruszenie jednak malowało się na jego twarzy, 
okrytej lekkim rumieńcem Kilka razy w ciągu swej 
prawie trzykwadransowej mowy wychylił szklankę 
wody i chustką obtarł pot z czoła. Ale któżby nie 
był wzruszony, przemawiając wśród zbitego kłębka 
głów ludzkich i w obec kilkutysięcznej publiczności 
na galery ach i w lożach , odważającej każde słowo 
wypowiedziane, każdy gest.

Wybór burmistrza m. Wiednia odbędzie się 
dnia 29 bm.

Konkursa. Magistrat m, Lwowa ogłasza z ter­
minem do 15 listopada konkurs na udzielenie z fun- 
dacyi śp. Emilii Dębkowskiej zasiłku w kwocie 
100 złr. dla jednego rzemieślnika celem umożliwie­
nia mu otwarcia własnego warstatu i na- udzielenie 
wsparcia w kwocie 22 zł. 50 ct. dla wdów i sierót 
po mieszczanach.

Koncert spacerowy Towarzystwa prawniczego 
odbędzie się nie dziś, jak to przez pomyłkę wczoraj 
donieśliśmy, lecz 7 listopada.

Kazimierz Zalewski, prócz komedyi „Dzien- 
nikarze“ , wykończył świeżo czteroaktową sztukę pt, 
„Syn“ i przeznaczył ją dla sceny warszawskiej.

Przejechanie przez tramwaj elektryczny.
Wozem kolei elektrycznej nr. 13 ku szkole św. 
Zofii, jechał p. Antoni Csapek, naczelnik lwowskiej 
filii Towarzystwa asekuracyjnego „Slawii14. Stał on 
n i platformie wozu obok niejakiego Mojżesza Fried­
mana, handlarza drzewem. Nagle na skręcie z ul. 
Zyblikiewicza w ul. św. Zofii, gdy nadjeżdżał wóz 
kolei elektrycznej nr. 1-7, dążący w przeciwnym 
kierunku, bo od św. Zofii ku miastu, Antoni Csa­
pek czy wypadł przypadkowo, czy też skoczył na 
szyny drugiego toru, a wóz .nr. 17 porwał go 
i zm aźdżył. Zawiadomione natychmiast telefonicznie 
pogotowie stacyi ratunkowej- i inspekeya policyjna 
wysłały wóz ratunkowy i’ naczelnika oddziału bez­
pieczeństwa publicznego komisarza p. Sehachtla w 
towarzystwie koneepisty p. Łysakowskiego. Przy­
byłym przedstawił się na miejscu wypadku straszny 
widok. Na gościńcu, obok toru kolejowego na skrę­
cie z ul. Zyblikiewicza w ul. św. Zofii leżały owa- 
lane błotem i krwią, zupełnie niemal zgniecione 
zwłoki śp. Csapka, które służba tramwajowa przy 
pomocy przechodniów wydobyła z pod kół wozu. 
Przesłuchany Mojżesz Friedmann, który stał na 
platformie wozu nr. 13 obok Antoniego Csapka ze­
znaje, iż zauważył, źe stał on na ostatnim stopniu 
platformy i patrzył na gościniec, jak gdyby na coś 
czekał, a w chwili, gdy nadjeżdżał wóz nr. 17 
w kierunku przeciwnym, t. j. ku miastu, skoczył 
czy też upadł nagle. Friedmann miał wrażenie, że 
p. Csapek raczej skoczył. O zatrzymaniu wozu 
tramwajowego nie można było myśleć, było to bo­
wiem wówczas, gdy wozy niemal już mijały się 
i były od siebie w odległości co najwięcej dwóch 
kroków.

Przesłuchano także drugiego świadka p, Ty­
tusa Romańczuka, urzędnika Wydziału krajowego, 
który znów jechał tym wozem, pod którego właśnie 
kołami Csapek zginął. P. Romańczuk zeznał, że 
stojąc na przedniej platformie, zobaczył na skręcie 
z ul. św. Zofii na ul. Zyblikiewicza jakiegoś mężczy­
znę padającego nagle pod koła woau. .Widząc to, 
w przekonaniu, źe bez katastrofy obejść się nie 
może, przerażony obu rękami zasłonił sobie oczy 
i dopiero, gdy wóz się zatrzymał, odważył się zo­
baczyć co się też stało. Wóz nr. 17 nie ujechał —- 
zdaniem świadka — w ciągu owej chwili więcej, 
jak trzy lub cztery kroki; woźnica osadził go nie­
mal w miejscu. Nie słyszano też jęku konającego. 
Naoczny ten świadek, podobnie jak i Friedman ze­
znaje, że miał wrażenie raczej skoku aniżeli upadku 
p, Csapka, co jest prawdopodobnem, chociaż nieko­
niecznie dowodzi samobójstwa. Po pierwsze bowiem 
śp Csapek był krótkowidzem, a powtóre jak wielu 
innych świadków zeznało, niemal codziennie w tę 
stronę tramwajem elektrycznym jeździł i na tym 
samym skręcie zazwyczaj wyskakiwał, nie dojeżdża­
jąc do stacyi. Sp. Csapek liczył lat około 50 i po­
zostawił żonę i troje dzieci.

Lemberg Hounds. 1) W sobotę dnia 26 bm. 
odbędzie się polowanie z powłoką. Meet o godzinie 
pół do 3ciej po południu koło magazynu prochowe­
go nr. 4 (Pulver Magazin nr. 4) za rogatką gró­
decką.

2) We środę dnia 30 bm. odbędzie się polo­
wanie z powłoką Meet poda się później do wiado­
mości.

3) We czwartek dnia 31 bm odbędą się na 
torze hr. Cetnera wyścigi konne Towarzystwa „Lem­
berg Hounds“ podług wydanych propozycyi.

4) W  poniedziałek dnia 4 listopada odbędzie 
się wielkie polowanie z powłoką (Hubertus-Schlepp- 
Jagd).

Zakład ubezpieczenia robotników od wypad­
ków dla Galicyi i Bukowiuy we Lwowie podaje do 
wiadomości, że p. Gustaw H o r o d e ń s k i  przestał 
być urzędnikiem Zakładu i pełnić funkoye delegata 
togo Zakładu. Lwów dnia 23 października 1895. 
Dr. Wacław Domaszeuski mp. Henryk Lam mp. 

prze w. zarządu. dyrektor.
Sprostowanie. Odnośnie do notatki w kronice 

Przeglądu, w nr. 244 donosimy, stosując się do 
przapisu 19tego § ustawy prasowej, iż sprostowanie 
otrzymane przez nas od p. Milewskiego brzmi jak

były pozamykane. Na ratuszu powiewa czarna fl iga I następuje : 
żałobna. Wieczorem odbędzie się w sali ratuszowej 
obchód, na którym prof. Majerski wygłosi odczyt 
pt. „Upadek Polski14, następnie przemówi p. Roma- 
nowicz, a „Echo14 odśpiewa kilka patryotyeznych 
pieśni.

Pierwsze posiedzenie Rady państwa. Piszą i 
nam z Wiednia 22 bm. Podobnego natłoku, jaki dziś 
panował w salach, na galeryach i na korytarzach, 
nie pamiętają najstarsi bywalcy parlamentarni. Od 
samego rana , u każdego wejścia do gmachu parla­
mentarnego , wystawiona była tablica z napisem:

Alle Karten sind vergriifen“ . Mimo to jednak tłu­
my stały wszędzie i różnymi sposobami i protek- 
cyami starały się dotrzeć do szefa kancelaryi parla­
mentarnej, radzcy dworu Halbana , w nadziei, że 
przecież dotrą bodaj w jakiś odległy kącik , skąd 
przez szkła zobaczyć mogą bodaj głowę hr. Bade­
niego.

W  loży dziennikarskiej, przeznaczonej dla pism 
słowiańskich, było bardzo wielu korespondentów 
pism rosyjskich. Jeden z nich, nieznany nikomu, 
a dopytujący się skwapliwie o korespondenta Mo­
stowskich Wiedomosti Schwarza, zachowywał się 
tak nieprzyzwoicie, jak gdyby chciał wywołać skan 
dal. Podczas mowy hr. Badeniego pozwalał sobie 
na głośne uwagi w języku na pół polskim , na pół 
rosyjskim, a gdy hr. Badeni skończył mówić, zawo­
łał na cały głos : „Na ten program Badeni nie zła­
pie ani jednego Czecha14.

Między dziennikarzami czeskimi program hr.
Badeniego zrobił jak najlepsze wrażenie z wyjąt­
kiem owego ustępu, w którym zamarkował wyźszoś}

W numerze z 19 października 1895 roku 
PiZrgiąd nazywa mię zapewne dla zmiany „przed­
siębiorcą z Litwy “ , podczas gdy pewne radykalno 
pismo wczoraj strofowało mię jako rozrzutnego 
magnata polskiego. Muszę więc odpowiedzieć, że 
jest to tendencyjna i zupełna nieprawda. Źadnem 
bowiem przedsiębiorstwem nie trudniłem się i nie 
trudnię. Jedyna rzecz, którą robię na Litwie jest 
oddawanie w dzierżawę majątków odziedziczonych 
po p-adziadach, lecz to nie jest przedsiębiorstwem, 
ale naturalną funkcyą obywatela szlachcica, który 
mając zapewnioną nieco szerszą niezależność mate- 
ryalną, folguje gustom artystycznym i woli sam 
osobiście nie zajmować się rolą. Nieprawdą jest, 
ażebym, jak pisze Przegląd „u nikogo nie znalazł 
w Galicyi uznania“ . Jeżeli swojem uznaniem nie 
zaszczyca mię Przegląd, to za to zaszczyca mię ta- 
kowem wiele osobistości wybitnych. W dowód 
mógłbym zacytować wiele listów, które za powro­
tem ze Wschodu tu we Lwowie na swoim stole 
znalazłem. Nie chcąc chełpić się stosunkami, a chcąc 
przekonać P r z e g lą d , na oglądnięcie tych listów ze­
zwolę. Wobec tych dowodów życzliwości dla mnie, 
pochodzących ze sfer Przeglądowi nie znanych, mogę 
zapatrywać się na tę sprawę z wielkim spokojem 
i bez najmniejszego śladu owego „rozdrażnienia 
nerwowego14, które mi przypisuje Przegląd. A więc 
nie jestem bynajmniej rozdrażniony, lecz po prostu 
znudzony. Na koniec myślę, że pomimo twierdzeń 
przeglądu nie jest obowiązkiem patryotycznym 
mieszkać koniecznie w Galicyi zamiast w Warsza­
wie, Poznaniu lub w Wilnie. J. Milewski.



PRZEGLĄD z <Lńa 25 Października 1895.

Słuszna uwaya. Wiedeński korespondent Ku- 
ryvra Poznańskiego pisze:

. „Sułtan wczoraj przyjmował ambasadora ro- 
s?Jskiego Nelidowc, który mu zapewne w imieniu 
cara podziękował za przyznane Armeńczykom re- 
1°rmy, jako to samorząd prowineyonainy, udział 
iuduości miejscowej w rządzie krajowym, przy- 

Czczenie wszystaich bez względu na wyznanie do 
Urzędów itd Gdyby sułtan był człowiekiem złośli­
wym, mógł wczoraj zapytać zacnego Ntlidowa, dla- 
czego właściwie car nie czyni np. Polakom tych 
samych ustępstw, których w zgodzie z innemi mo- 
caracwam’’ domaga się od W. Porty dla —  Armeń­
czyków ? Nie ubliżając temu starożytnemu plemie­
niu, trudno przecież twierdzić, że Armeńczycy po­
gadają starsze prawa i źe są dojrzalsi do samorządu 
°d Polaków! Jeżeli rząd W. Brytanii, gdzie samo­
rząd i swobody konstytucyjne przeszły w krew 
1 kość: narodu, zaleca sułtanowi reformy, to mar­
grabia Salisbury może się powołać na fakt, że za- 
*ecr to tylko, co Anglicy praktykują u siebie. Ale 
Jeżeli car, odmawiający Polakom (a nawet swym 
csyjsbim poddanym) wszelkich swobód jako tako 

konstytucyjnych i głośno potępisjący najskromniej- 
Sze w tej mierze życzenia, u W. Porty popiera żą­
dania reform, samorządu prowincyonalnego i t. d., 
P âwia to wrażenie brzydkiej obłudy. A potem, po 

Wprowadzeniu reform w Turcyi, Rosya będzie jedy- 
Ucm państwem europejskim, któie zasadniczo od­
mawia swym poddanym wszelkiego samorządu 
1 Udziału w rządzie Dutąd Rosya w tym względzie 
posiadała przynajmniej jednego kolegę — Turcyę. 
Teraz gdyby w polityce logika wywierała jaki 
taki wpływ, te same mocarstwa, które wymusiły na 
Jego Sułtańefeiei Mości ustępstwa na rzecz Armeń­
czyków, musiałyby, zmieniając tylko adres, te same 
depesze, któremi stukały tak donośnie do W. Porty, 
przesłać do Petersburga. Artj kuły traktatu wie­
deńskiego w tej mierze dostarczają co najmniej 
równie poważnej internaeyonalnej podstawy, jak 
artykuły traktatu berlińskiego odnośnie do Armenii4*.

Związek handlowy. We wtorek odbyło się 
W Krakowie doroczne walne zgromauzenie związku 
kandlowego kółek rolniczych. Na wstępie dyr. Praż- 
Scowski złożył sprawozdanie za rok ubiegły, w któ- 
rem podniósł, źe zarząd związku zwiaca główna 
Uwagę na pielęgnowanie handlu hurtownego ze 
sklepikami chrześcijańskimi. Obrót roczny w tym 
handlu dosięgnął kwoty 140.000 zł., a liczba odbior­
ców wzrosła do 230.

WaŻDym sukcesem związku jest uzyskanie do­
staw artykułów spożywczych dla wojska. Handel 
U £ionami i nawozami sztucznym' rozwinął się zna­
cznie. Związek liczy ogółem 527 czmnków z ka­
pitałem udziałowym 41.000 zł. Zysk ze sprzedaży 
towarów wynosi na czysto 5288 zł.

Kwotą tą rozporządziło walne zgromadzenie 
w ten sposób, źe 25 pet. przeznaczyło do funduszu 
rezerwowego, 500 złr. dla dyrektora, 250 dla kie- 
r° mika, 200 jako suowencyę na kursa handlowe, 
228 złr. do przeniesienia na rok następny, 2 pet. 
Ua remuneracye. Członkom wypłaconą będzie od 
udziału dywidenda G pet. Uchwalono jeszcze wnieść 
do Sejmu petycyę o powołanie do życia lustratorów 

bk rolniczych, poezem zamknięto obrady.
Samobójstwo. Wczoraj koło godziDy 1 w ne- 

cy zastrzelił się w ogrodzie jezuickim jakiś żołnierz.
Kongres dla tanich mieszkań odbył się w Bor- 

deaux dnia 22 b. m. Międzynarodowy ten zjazd na­
radzał się nad warunkami i sposobami budowy ta- 
Uich mieszkań małych i średnich, gdyż drożyzna 
Vr tej właśnie kategoryi wszędzie się objawiająca, 
daje się aż nadto dotkliwie odczuć warstwie robo­
tniczej i niezamożnej inteligencyi. Prezydentem kon­
gresu obrano p. J. Picola. a udział w obradach wziął 
też jako delegat z Austro - W ęgier p. Schulze. Po 

1 a tych sprawozdaniach i rozprawach wezwał 
belgijski delegat p. Lagassn urzędników, aby wzięli 
Udział w podobnym kongresie w Brukseli, który 
zj  dwa lata się odbędzie. Delegat Schulze podał 
ciekawe dane z Austro - Węcier i zaprosił wszyst­
kich na przyszłoroczną wystawę jubileuszową na 

^grzech
Taniec miliardów. Jeżeli trafnem jest fran- 

Cuskie przysłowie „ On ne prete qu,anx riclvsa (po­
życza się tylko bogatym), w takim razie Anglia 
jest najbogatszem państwem pod słońcem, albowiem 
*u°ze się wśród wszystkich innych mocarstw po- 

'czyció największym długiem państwowym. Wraz 
z Indyami i posiadłościami kołoni&lnemi zadłużona 
]esr, na 4 j  1̂  miliardów fr. W  ogólnej tej sumie 
■Indye i kolonia figurują na 25 miliardów, reszta, 

jest 161/, miliardów przypada na Wielką Bry­
tanię z Irlandyą. Francya pod względem obdłużenia 
zajmuje pierwsze miejsce po Anglii. Dług jej wy- 
n°si 30,181,558,926 fr. Dług ten urósł głównie za 
czasów Rzeczypospolitej. Kiedy upadało cesarstwo 
Wynosiły v szystaie długi Prancyi zaledwie 12.981 
milionów. Dług państwowy Austryi wyraża się 
^  cyfrze 15.875 milionów. Dług Niemiec wynosi 
14,366 milionów fr. Włochy zadłużone są na 11 
miliardów, Rosya na 9 miliardów. Hiszpania na 
5-900 milionów. Dług Turcyi wynosi 2.600 milio­
mów, Belgń 2 miliardy, Rumunii 1 miliard.

inne państwa nie dochodzą do miliarda. Gre- 
cya zadłużona jest na 730,979,175 fr., Portugalia 
na 669,205,869 fr., Szweeya i Norwegia na 
5^2,077,236 fr., Serbia na 340,602,542 fr., Dania 
ma 227,661,982 fr., Szwajcarya na 74,546,891 fr., 
Luksemburg na 16,500,000 fr., wreszcie Gzarnogóra 
Ua 2,550.000 fr. Ogółem dług państwowy wszyst­
kich wyżwymienionych mocarstw przedstawia sumę 
136 miliardów fr., same procenta roczne, licząc po 
4 °/0 wynoszą prawie sześć miliardów. Cyfry te 
zaczerpnięte zostały z Almanachu gotajskiego.

Zmarli. Aleksandra z książąt Maurocordato 
r- Strutyńska, wdowa po Juliuszu Strutyńskim, 

znanym w literaturze pod pseudonimem Berlicza 
asa, umarły ^  Krakowie w zupełnej nędzy. Ju- 

Unityńsbi należał przed 20 laty do najbo­
gatszych Właścicieli ziemskich na Ukrainie, majątek

* liczono na 15 milionów rubli. — Julia z hr. 
Bibersztein-Błońskich hr. Chomętowska, wdowa po 
Szczepanie hr. Chomętowskim, właścicielu dóbr ziem- 
skich w guhernii chersońskiej, urodzona w Kazimi- 
rówce pod Odessą w roku 1823, umarła w Czor- 

łynie. —  Ruggero Bonghi, znany polityk i uczo­
ny włosk , umarł w Torre del Greco w 69 roku 

—- Idąlia z Michałowskich Kalińska, umarła 
m .i? r°hu życia w Litynie gub. podolskiej. Ś. p.

— Bo byłem w biurze.
— Ba ! — woła żona, uderzając w dłonie w za­

kłopotaniu — ktoby się tego spodziewał!...
Z aforyzmów.
I  w niskich chatkach klękają z podziwem 

przed tą miłością, niezgłębioną, wieczną, co nowych 
skarbów codzień darzjr żniwem i świat otacza opie­
ką serdeczną.

W  jakąż niebezpieczną i nędzną niewolę wpa­
da ten, kto pozwala, aby radość i smutek władały 
nim naprzemian jako zmienni i okrutni tyrani.

Uciecha i ból są to gwoździe, skuwające du­
szę z ciałem.

Leki, których monopol przyzneiemy innym, 
często znajdują się w nas samych

Teatr. Dziś WH czwartek jako w setną roczjieę 
rozbioru Polski „Kościuszko pod Racławicami41, 
obraz historyczny ze śpiewami w 7 obrazach przez 
Wł. Anczyca. V\ piątek „Pan Bigelhofer41, kroto- 
chwila ze śpiewami w 4 aktach Prudensa i Antho- 
ny’ego. W  sobotę „Pozytywni'4, komedya w 4 
aktach J Narzymskiego.

z ... *10̂ ska, osoba wysoko wykształcona w mu- 
muzv P°łoiyła pierwsze podstawy pod dalsze studya 
cha -Ee- znakomitego fortepianisty Aleksandra Mi 
i set 'ieSo. — Antoni Czapek, jeneralny zastępca

T i CI n T F i n  ̂  11 f riwo fi I 1> wA/Talrf.ATtvo q - l , z tanku „Slavia44, literat i b. r 
c v nKrakus44 i „Slovanske Listy4'

redaktor
cha.cb * w nkrakus“ i „»iovansKe uisty44 w Cze- 
tragic’z Umarl w 48 roku życia we Lwosie wskutek 
W kroujQS° Wypadku, o którym osobno piszemy

4~ 13'^R0 J°wietrza. T. o 9 rano — 7° R., w poł,
Dourn .^52. Spada. Prześliczna pogoda,
Maż u

59 spotka nJprzytladniej w świecie wraca do domu 
— Ryj t ^  małżonka, 

dzieć, Koniecznie chciał się z tobą wi-

Dlaczegożeś  -  po mnie nie posłała?
aie nin-zi ■ Z6m’ P^yLUm do wszystkich handelków, i n d z i e  me był0 ciebie>

nać, że n:e jest z kartonu. Figura ta wynikła — 
jak się rzekło — ze zsumowania wszelkich zalet, 
zamąconych jedną tylko wadą, brakiem wyrozumia­
łości, a widocznie dorobiona do sytuaeyi, ugina się 
i chwieje pod ciężarem cnót swoich, z wyraźnym 
wysiłkiem dźwigając na swych barkach narzucony 
jej przez autorkę węzeł akcyi powieściowej. Jednem 
słowem jestto najsłabsza powieść Estei.

T .

Literatura i Sztuka
* Esteja. „Mgławica44. Powieść w 2-eh tomach 

Warszawa 1895.
„To nie planeta, ani gwiazda stała, choć po­

siada własności stałej gwiazdy. Z niej i w niej 
gwiazda utworzyć się może, ale, zanim się utwo­
rzy, przedstawia chaos; do mgły podobna, niewy­
raźna, niepochwytna, zimna, świeci słabem świa­
tłem, ale ogrzewa. Nikt jej nie rozumie. Przy­
puszczać można, że zawiera w swej mglistej formie 
same pierwiastki..“

Temi słowy p. Esteja, za pośrednictwem je­
dnego z bohaterów swej powieści określa istotę 
mgławicy. O ile można wnosić z tytułu i paru 
szczegółów treści jej utworu, autorce chodzi, zdaje 
się, o przeprowadzenie poetycznej analogii między 
szeregiem zmian, jakim ulega wymienione ciało nie­
bieskie, a kształtowaniem się charakteru głównej 
bohaterki „Mgławicy44. Rezultatem procesu w je­
dnym i drugim wypadku ma być utworzenie jakie­
goś trwałego jądra wśród nieokreślonej i nieuchwy­
tnej masy pierwiastków, składających się na istnie­
nie mgławic żywych i bezdusznych w zaraniu ich 
egzystencyi.

Analogia, jak to zresztą dość często się zda­
rza, ścisłością nie grzeszy. Panna Helena Drohińska— 
mająca odgrywać rolę „Mgiawiey44 —  okazuje się 
odrazu na początku powieści jako charakter skryty 
i zamknięty w sobie, nie tylko w obec otoczenia 
al i w obec czytelnika, który z powodu, że autorka 
daje mu mało informacyi w tej mierze, nie zdaje 
sobie dość jasno sprawy z charakteru panny Hele­
ny Drphińskiej. Więc kiedy autorka zapewnia, że 
panny Heleny „nikt nie rozumie44 — to czytelnik 
ze zdaniem tern zupełnie się zgadzń.

Bądź co bądź panna Helena Drohińska obda­
rza swą ręką p. Czesława Złoczowskiego, choć ko­
cha się jednocześnie od lat dziecięcych w panu Ka­
zimierzu Sądeckim, który zawód doznany odczuwa 
tak głęboko, źe kończy samobóistwem. Wrażenie, 
jakie wypadek ten wywiera na pannę Drohińską, 
nakłania ją na razie do zaniechania zamiaru zdoby­
cia sobie dobrobytu i stanowiska drogą odpowie­
dniego zamążpóiścia; nacisk jednak rodziny, która 
sobi 3 gorąco związku tego życzy, zwycięża jej opór. 
W  rezultacie w połowie pierwszego tomu, panna 
Drohińska zostaje panią Złoczowską, ślubując sobie 
wszakże w duszy, że myśl jej nigdy óe sprzenie­
wierzy się cieniom ukochanego, który ustawicznie 
narzuca się jej wyobraźni. Od tej chwili, stanowią­
cej w powieści punkt kulminacyjny, p. Złoczowską, 
osadzona w osamotnionym wiejskim dworze, nie ko­
chająca męża, choć namiętnie przez niego kochana, 
napróżno ogląda się za jakimś celem, któryby mógł 
wypełnić jej życie, choć czyni to nader wytrwale, 
przez całą połowę pierwszego tomu i początek dru­
giego; tymczasem prowadzi półsenną, apatyczną, 
pełną nudy egzysiencyę, zupełnie zrozumi tłą zresztą 
wobec uroczystej niemal atmosfery, jaką roztacza 
dokoła siebie wzór wszelkich cnót i doskonałości, 
mąż i ej, p. Czesław Złoczowski. Pani Złoczowską 
nudzi się zatem, nudzi sic serdecznie, a ze stanu 
tego nie mogą jej wyrwać nawet dysputy, pełne 
filozoficznej głębi, jakie prowadzi z niejakim panem 
Kilańskim, rządzcą majątku jej męża, jedyną bodaj 
żywą duszą, z jaką styka się w życiu. Dysputy 
owe, pełne zdań, które stanowiłby ozdobę nieje­
dnego wielkopostnego rautu, ożywiają chwilowo bo­
haterkę powieści, lubo nie mogą zapełnić pus„ki 
w jej egzystencyi.

W  masie „mgławicy44 tworzyć się poczyna 
wreszcie jądro; jądrem tern staje się miłość macie­
rzyńska, która, pod wpływem spodziewanego, a go­
rąco i długo upragnionego faktu, napełniać poczyna 
całą istotę pani Złoczowskiej ; w uczuciu tern ogni­
skują się wrzystkie popędy duszy bohaterki, a pod 
jego tchnieniem budzić się poczyna i sumienie. Kie­
dyś, w chwili egzaltacyi, która jej wmawia, że 
szćzęści i dziecka okupi szczerą przed mężem spo­
wiedzią, ślubuje ona, źe wyzna mu obłudę, jakiej 
dopuściła się względem niego, stając się jego żoną 
dla widoków materyalnycb, z miłością w sercu dla 
innego.

Do wykonania ślubu, z którym — znając bez­
względność męża — długo zwleka, nakłania ją wre­
szcie choroba dziecka; wydaje się jej to ostrzeżeń'em, 
więc pisze list, w którym wyznaje swą winę. A po­
nieważ spowiedź jest jeneralna, zwierza się nawet z 
jakiegoś cienia romansu, który nieznacznie nawiązał 
się między nią a Kilańskim. Skutek takiego postą­
pienia nie zawodzi obaw p. Złoezowskiej : mąż jej 
zrywa z nią wszelkie stosunki, staje się jej obejm, 
choć pozostaje z nią pod jednym dachem. Pani Zło- 
ezowska w pokorze godzi się z tym faktem jako z 
zasłużoną karą i z eałem zaparciem się siebie po­
święca się wyłącznie wychowaniu dziecka, chociaż 
stan rozłąij z mężem boli ją tern więcej, iż zdołał on 
w ciągu ostat" ich lat pożytia pozyskać przywiązanie 
żony. Sytuacyę rozstrzyga wreszcie wypadek: zasko- 
izoua na spacerze przez chłodny deszcz jesienny, p. 
Złoczo voka zaziębia się i zapada w śmiertelną cho­
robę. Pod wpływem niebezpieczeństwa zagrażające­
go życiu żony, budzi się w Złoczowskim wyrzut, iż 
za surowo sądził jej winę, dawno już należącą do 
przeszłości; przebacza jej zatem i gorzko opłakuje 
jej zgon.

Przytoczone tu wypadki nie wyczerpują eaiej 
osnowy powieści, są one tylko wytycznemi punkta­
mi jej treści. Równoległe z wątkiem zasadniczym 
snuje się szereg epizodów, stanowiących drugą jak­
by odrębną całość, a związanych z główną akcyą 
„Mgławicy44 w sposób nader luźny. Nadaje to bu­
dowie powieści niepożądaną dwoistość, ujemnie wpły­
wającą na jej symetryę.

„Mgławica44 pozostawia wrażenie, jak gdyby 
autorka, tworząc ją, nie spoglądała w życie, lecz 
widziała je w zamatowanem zwierciedle wraz ze 
wszysikiemi w ogóle swemi figurami. Postacie, wpro­
wadzone przez p. Esteję, rażą częstokroć brakiem 
krwi i życia, uderzają swoja martwotą. W  realność 
p. Lłoczowskiej i Kilińskiego można jeszcze uwie­
rzyć; taka wszakże osoba, jak p. Złoczowski, budzi 
mimowolną cbęó dotknięcia jej ręką, by się przeko­

WyŚcigi konne lwowskiego Towarzystwa po­
lowań z powłoką „Lemberg Hounds44 we Lwowie, 
W  wyścigach Towarzystwa Lemberg Hounds44 może 
każdy mianować te konie, na których brał udział 
w dwóch polowaniach z powłoką.

I. Wielka myśliwska steeple cbase. Bez zwglę- 
du na wagę: nagroda honorowa i wkładki pierwsze­
mu; nagroda honorowa i podwójna wkładka dru­
giemu ; nagroda honorowa i wkładka trzeciemu. Meta 
4000 m. Wpisowe 10 koron.

II. Mała myśliwska steeple chase. Bez względu 
na wagę: nagroda honorowa i wkładki pierwszemu; 
nagroda honorowa i wkładka podwójna drugiemu; 
nagroda honorowa i wkładka trzeciemu. Meta 3200 m. 
Konie pełnej krwi, i te które wygrały bieg na torze 
publicznym, są wykluczone. Wpisowe 5 koron.

III. Gonitwa myśliwska. Bez względu na wa­
gę: nagroda honorowa i wkładki pierwszemu; na­
groda honorowa i podwójna wkładka drugiemu; na­
groda honorowa i wkładka trzeciemu. Panowie jadą 
50 kroków za mastrem i biorą przeszkody, które on 
bierze. Pięć koni bierce udział lub nie ma biegu. 
Wpisowe 6 koron. Mianować na miejscu.

Wyścigi odbędą się dnia 31 października na 
torze hr. Cetnera.

Zamknięcie mianowań dnia 27 bm.

G z ę ś ć  . e k o n o m i ^ n a o
Wiedeń 22 października.

(Z.) O podróży rosyjskiego ministra finan­
sów" p. W ittego do Paryża i Berlina opowiadają 
dużo w sferach finansowych. Głównym celem 
ucj podróży byK  podobno przygutowanie gruntu 
dla nowej wielkiej pożyczki rosyjskiej, którą 
Rusya musi niebawem zaciągnąć, gdyż chce 
ze zdwojoną szybkością wykończyć swą kolej 
sybirską az do wybrzeży chińskich. Otóż jak 
mówią p. W itte doznał wielkiego rozczarowa­
nia, gdyż przekonał się, źe stosunki w Paryżu 
są tego rodzaju, iż nowa pożyć ka tylko z 
wielką trudnością i pod bardzo uciążliwymi 
warunkami zaciągniętą być może.

Targ paryski jest bowiem przeładowany 
walorami "osyjskimi, a nadto osłabiony zna­
cznie niezdrową spekulacyą w walorach górni­
czych. W  ostatnich kilku miesiącach spadek 
państwowych walorów rosyjskich i francuskich 
przyniósł kapitalistom stratę prawie u l 1/, mi­
liarda franków, to też są oni obecnie wielce 
bojaźliwi. Berlin zaś, jakkolwiek ziąjuuje się 
obecnie w silniejszej pozycyi od Paryża, nie 
może jednak zapomnieć Rosyi tego, że go po­
minięto przy ostatniej pożyczce chińskiej i zaj­
muje wobec nowych projektów p. W ittego sta­
nowisko wrę 'z nieżyczliwe.

Na naszym targu mieliśmy dziś znaczną 
zniżkę. Projekt podwyższenia podatku giełdo­
wego coraz więcej niepokoi spekulantów, a do 
tego wielkie banki wypowiadają słabszym firmom 
giełdowym pożyczki, nowych prawie wcale ni3 
chcą udzielać, a tylko pierwszorzędnym domom 
prolongują je za opłatą 7 a nawet 7 */a pet.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 398-50, węgierskie 481-50, 

Anglobanki 177'— , Uniony 349AB, Bankyereiny 
I67'60, Landerbanki 281 '50,* Ludwiki 22D10, 
Czemiowieokie 312-50, Elbethale 279*— , Renta 
papierowa 100-30, srebrna 10085, austry&oka 
złota 121-30, 4°lf austr. renta wal. kor. 101-— , 
węgierska złota 12L15, 4u/0 węgierska renta 
wal. kor. 99-—, dukat 5-69— , 20-frankówka 
9 54*/». marki 1D75, ruble I'303/4.

§ Zaraza na Świnie. Namiestnictwo ogfasza: 
Z powodu sprawdzenia 21 bm. w Krakowie zarazy 
puskowo racicowej u świń załadowauych na staoyach 
kolejowych w Słotwinie, Dębicy i Złoczowie, zostały 
te staeye zamknięte aż do odwołania dla ładowania 
i wyładowywania zwierząt racicowycL, a to celem 
przeprowadzenia ścisłej desinfekeyi ramp, dróg do- 
pędowycb oraz chlewów spędowych-

fc»Telegramy „Przeglądu
Wiedeń 24 października. "Wczoraj o go­

dzinie 3 -ciej po południu, zebrali się w biurze 
prezydenta Izby posłów bar. Chlumeckj ego 
wszyscy przewódzey stronnictw parlamentar­
nych i mężowie zaufania poszczególnych klu­
bów. Koło polskie reprezentowali pp Zaleski, 
Jędrzejowicz i Pinińsk*, stronnictwo niemieckich 
narodowców Steinwender, klub poludniowo-sło- 
wiański Feryancicz, klub chrzęścijańsko-socyal- 
ny dr, Luc-ger.

Celem tej konferencyi było ułożenie pro­
gramu prac parlamentarnych na bieżącą se- 
syę.  ̂ Ze strony rządu byli Lr. Badeni i dr. 
Biliński.

P. Chlumeoky oświadczył zebranym , iż 
zamierza aż do czasu, zarum komisya budże­
towa załatwi się ze sprawami skarbu, zarzą­
dzić tygodniowo 2 do 3 pełnych posiedzeń 
Izby, na których mają być załatwione ustawy 
przeciw fałszowaniu środków ży wności, u rtawy 
co do inspektorów górniczych i reorganizacji 
służby zdrowia i t. p.

Hr. Badeni zwrócił się do zebranych z 
gorącą prośbą, aby umożliwili mu załatwienie 
budżetu na rok 1896 jeszcze w bieżącym roku 
i to metylko w komDyi, ale i w pełnej Izbie. 
Za załatwieniem budżetu przed Nowym R o­
kiem przemawiali także pp. hr. Hohenwart i 
Zaleski, — posłowie Russ lewica) Steinwen- 
der i Engel (młodoczech) dowodzni, iż życze­
nie hr. Badeniego z powodu nawału prac bę 
dzie niemożliwe do spełnienia

Następnie prezesowie klubów wypowia­
dali swe życzenia co do załatwienia tych lub 
owych spraw i przedłoźeń.

P. Engel domagał się, aby na czas trwa­
nia wyborów do Sejmu czeskiego, posiedzenia 
Rady państwa były zawieszone.

P. Steinwender interpelował ministra skar­
bu w sprawie dokończenie ustawy podatko­
wej, — na co dr Bilib~ki odpowiedział, iż 
postanowił poczynić w niej kilka zmian.

Pp. Hohenwart i Lueger żądali szybkie­
go załatwienia ustawy o prawach polityczno- 
rolnych i rewizyi ustawy _ o podatku grunto­
wym. W  końcu postanowiono, iż co ponie­
działek i soboty posiedzeń Izby nie będzie, a 
nadto uchwalono, aby posiedzenia Izby trwały 
od godz. 11 do 4.

Wiedeń 24 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu Koła polskiego, oprócz bardzo licz­
nie zebranych członków Koła, byli także człon­
kowie Izby panów : Dunajewski, Gorayski i

Zoll, oraz poseł na Sajm krajowy hr. Zdzisław 
Tarnowski.

Prezes Za] aski pownał zebranych i w prze­
mówieniu swojem wskazywał na ważność obec­
nego politycznego położenia wskutek zmiany 
gabmetu, a dalej podniósł konieczność określe­
nia stanowiska Koła w obec rządu w myśl po­
wziętego na onegdajszem posiedzeniu Iz >y po­
słów postanowienia. Następnie przeprowadziło 
Koło polskie p o u f n ą  debatę nad oświad­
czeniem, które ma być złożone na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów. Do złożenia uego 0- 
świadczen a w imieniu Koła polskiego w  ple­
num Izby desygnowany został prezes Zaleski, 
a oświadczenie to ma być sformułowane w du­
chu tradycyi Koła polskiego. W  dalszym ciągu 
zwrócił s:ę prezes Zaleski do obecnego na po­
siedzeniu byłego ministra Jaworskiego i w go­
lących słowach skreślił jego zasługi dla dobra 
Galicyi. P. Jaworski serdecznie dziękował i 
oświadczył, źe 1 nadal w szeregu członków Koła 
polskiego pragnie pracować dla kraju.

Wreszcie postanowiło K o ‘o polskie wysto­
sować do nemiestnika ks. Sanguszki pismo, wy- 
rażaiące radość Koła polskiego z powodu za­
mianowani 1 go namiestnikiem Gali cyi — oraz 
uchwaliło wysłać telegram do hr. Taaffego z ż y ­
czeniami rychłego wyzdrowienia.

Wiedeń 24 październ. Zapowiadane przez 
niektóre pisma rozwiązanie klubu liberalnego 
centrum z powodu ustąpienia dotychczasowego 
prezesa Pr. hr. Goroniniego nie nastąpiło, gdyż 
klub ukonstytuował się, wybierając prezesem 
Adolfa br. Dubskyego, a jego zastępcą p. Burg- 
stailera. Zdaje się, że w ten sposób odstąpiono 
od popieranej przez posłów włoskich myśli u- 
tworzenia osobnego klubu włoskiego.

Wiedeń 24 październ "ka. Nuucyusz Agliar- 
di. miał wczoraj długą konferenayę z ks. me- 
tropoLtą Sembratowiczem, który wczoraj rano 
przybył do Wiednia ze Lwowa.

Sonderburg 24 października. Aresztowano 
tu za obrazę ma-estatu aktora Marsa z teatru 
im. Dagmary w Kopenhadze.

Belgrad 24 października. Dzienniki wie­
czorne donoszą, że poseł serbski w Wiedniu 
p. Simie został spensyonowany.

Rzym 24 października, Niektóre dzienniki 
wieczorne omawiają mowę programową hr. Ba- 
deniego. E forma p isze: Ton przemó wienia no­
wego prezesa gabinetu jest o wiele lepszym, 
niż ton poprzedniego mimsteryum. Najlepszym 
komentarzem mowy Badeciego było zniesienie 
stanu wyjątkowego w Pradze. Nowy premier 
pragnie uspokoić podrażnione stronnictwa i na­
rodowościowe agitaeye. Trihuna p isze: Chociaż 
trudno uię spodziewać, żeby Badeni świat cały 
zadowcinił, to jednak bardzo dobre wrażenie 
na wszystkich zrobiło nietylko jego  oświadcze­
nie o zachowaniu konstytucyjnego porządku 
rzeczy, lecz także zapowiedź, że on każdą 
przewrotową tendeneye będzie zwalczał. Osser- 
wafore Romano podnosi ustęp o konieczności 
religi "nego ducha w żyoiu państwowem.

Ellischau 24 października. Noc osiatmą 
spędził hr. TaafFe spokojnie, czuje się on na­
wet lepiej. Stan jego zdrowia nie zmienił się.

Konstantynopol 24 października. Doniesie­
nia z prowincyj brzmią ciągle zaniepokajająco. 
We wsi Seulus w puw Madama napadli Tur­
cy na Ormian. W  zaciętej walce, którą stoczo­
no, padło z obu stron 24 osób. Pismo wielkie­
go wezyra wystosowane do gubernatora pro- 
wincyi erzerumskiej Szakir - baszy zwraca jogo 
uwagę na reformy, poleca mu pilnie czuwać 
nad ich przeprowadzeniem. Trzej ambasadorzy 
naradzali się wczoraj nad memorandum Porty 
w sprawie reform i p ustanowili Porcie wręczyć 
notę, w której domagają się dla siebie prawa 
nrotestować przeciw mianowaniu niezdolnych 
gubernatorów.

Wiedeń 24 października. B udżet, który 
dziś dr. Biliński przedłożył Radzie państwa, 
wykazuje ogólną cyfrę rozchodów 662,691.582 
z ł , ogólne pokrycie w kwocie 662,902.808; 
nadwyżka przeto wynosi 173.617 zł.

Ponieważ jednak wyjątkowo w budżet ro­
ku bieżącego wstawiona była pozycya 3 milio­
nów guldenów na zapomogi dla dotkniętych 
klęską trzę nenia ziemi mieszKańców Krainy i 
Styryi, i tę pozycyę potrzoba odjąć z budżetu 
r 189Ś, przeto nadwyżka w budżecie na rok 
1896 właściwie jest o 2,826.383 zł. niższa od 
nadwyżki r. 1895.

Mimo mniej pomyślnej budżetowej sytu- 
acyi, w  roKu przyszłym tak samo jak w tym 
roku, przeznacza minister 3 miliony zł. z bie­
żących dochodów na umorzenie długu pań­
stwowego.

Wiedeń 24 października. Oto niektóre cy­
fry z preliminarza dr. Bilińskiego. Wydatki na 
budowy kolei państwowych podniesiono o 
2,534.000. M msteryum rolnictwa domaga się 
mniej o 236.000 niż w roku zeszłym, ale po 
dodaniu kwoty przeznaczonej na melioracye 
ogólne żądanie tego ministeryum jest wyższe 
od zeszłorocznego o 730.384.

Ministeryum sprawiedliwości wykazuje nad­
wyżkę w kwocie 384.160 zł. w porównaniu 
z rokiem poprzednim. Dochód z podatków bez­
pośrednich preliminowano o 1,174.400 wyżej, 
niż w r. 1895. Dochody z ceł oznaczono wyżej
0 1,228.116 zł. Dochóu z podatków pośrednich 
oznaczono wyżej o 6,-406.334 zł., z czego 3,758.230 
zł. przypada na podatek konsumcyjny.

W  pozycyi : ruch kolei państwowych pre­
liminowano pokrycie o 10 760.620 zł w yżej; 
dochód z opłat transportowych na wszystkich 
kolejach państwowych pr linunowano wyżej o 
9,038.5C0 zł. niż w r. 1895

Wszystkie rozchody w porównaniu z r. 
1895 są wyższe o 18,210.495^ zł., a po popra­
wieniu błędu cyfrowego o 17,061.842 zł.

W  pozycyi: Rada ministrów wstawiono 
pensyę zamiast ula trzech, tylko dla dwóch mi­
nistrów bez teki.

Powiększenie wydatków pozycyi ministe­
ryum spraw wewnętrznych nastąpiło wskutek 
tego, że wstawiono w jego budżet: koszta utwo­
rzenia drugiego lepartamentu techniczno ubez­
pieczeniowego dla prywatnych Towarzystw ase­
kuracyjnych, dalej koszta na kreowanie 11 no­
wych starostw, koszta na powiększeniu straży 
publicznego bezpieczeństwa, jakoteź na powię­
kszenie państwowej służby budowniczej w po­
szczególnych krajach.

Znacznie większą sumę niż w roku ze­
szłym preliminowano na budowy nowych dróg
1 mostów na Pobrzeżu

"W" potrzebach ministerstwa obrony kra­
jowej podniesiono pozycyę landwery o 880.478 
zł. To podwyższenie wywołane zostało wsku­
tek potrzeby lepszego wykształcenia obrony 
krajowej, zwłaszcza wskutek podniesienia u- 
działu żołnierzy, należących do obrony krajo­
we:, w ćwiczeniach armii czynnej. W  extra- 
ordynaryum ministerstwa obrony krajowej

wstawiono 302.000 zł. na zakapno nowych ka­
rabinów. Na żaudarmeryę wstawiuno 172.790 
zł. więcej, wskutek pomnożenia liczby żan­
darmów w ośmiu żandarmskiuh komendach.

Budżet ministeryum oświaty podwyższony 
został o 731.135 zł. "W tej cyfrze mieści się 
zapomoga artystom wiedeńskim, sby mogli 
wziąć udział w berlińskiej międzynarodowej 
wystawie sztuki, jako też subweneya n& dalsze 
archeologiczne poszukiwania na wschodzie, wre­
szcie na 30 nowosystemizowanych posad nau­
czycieli szkół średnich.

Ministeryum skai bu żąda mniej o 5,612.677 
złr. W  tej liczbie znajdują się 3,000.000 złr, 
wpisane do budżetu w roku 1895, a przezna­
czone Ua dotkniętych trzęsieniem ziemi mie­
szkańców Styryi i Krainy.

Kredyt na udzielenie dodatku drożyźnia- 
nego dla urzędników państwowych najt iższych 
czterech klas rangi podwyższono z 2,368.000 
na 2,513.000 złr. K redyt na nadzwyczajne za­
pomogi dla innych urzędników państwowych 
wstawiono w tym roku taki sam, jak w roku 
zeszłym ; 910.000 złr.

Ministeryum handlu potrzebuje w  tym ro­
ku o 14.276.030 złr. więcej niż w roku zesHym, 
ale ta wyzsza potrzeba tegc ministeryum jest 
nie tylko zupełnie pokryta wyższem.’" jego do­
chodami, ale ma to ministeryum nawet pewną 
nadwyżkę, tak, że budżet jego na rok następny 
jest lepszy od budżetu jego na rok bieżący 
o 1,394.672 złr.

HOTEL ŹORŻA.
Lw ów  —  Plac Maryn jid.

Przyjechali dnia 23 października. St Irsay 
z Lipnik. K. Babecki z Bratkowie. E, Tarasiewicz 
z Bródek A. Garapieh z Zagórza. W l Ustrzycki z 
Czelatycz. Ks. A. Sas z Rudek. J, Dembowski z 
Żółkwi. K. Wilke z Cieszyna. M. Greek z Bu­
kowiny.
V am

fV a .d e  n e ,
llabryka fca nie pochodzi od Reaakeyi nie bierze rai 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

'0W*£S-

■a)wMe|
t i  la

SICIRWIOWA.,
■apój <nzeiw iaj|C } stołow y,

tfM naf  tarto ii kun  w tantali  1 9  
U tiriot i i l f f ta  I

N ffeir}k Mai toni, Karlsbad i tinioi.
Lekarz chorób flziecięcyoh

H>r. S tan isław  jH onm U awski
b. asystent kliniki -horób dzieci w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, zamieszkał przy uiicy G w n ie c k ie g o  1. 2 

i o rd y n u je  od  3—4.

L*.k&r7 chorób kobiecych i a-uszer

Dr. "Władysław Hojnaeki
b. elew-asystent kliniki chorób kobiec; ch Un. Jłg., b. lek. 
kliniki chirurgicznej i szpitala św. Łazarza w Krakowie,

ordynuje od 3 — 5, Lwów, ul. Batorego II.

M. J O N A S Z
Koni bankowy i k«irtor wyu mny

we Lrowk, alici Jagiellońsko 13
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośoio 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

| . ^  P R O M I d S Y
na 3 pr. losy austr. Zakłatla kred. ziem II emisyi po złr. 
1-75 wraz zestemplem. Ciągnienie 5 listopada i b Głów­
na wjeran-  ki. ’on lań.O O ll i na 3 pr. losy 
austr zakładu kred siem I em. po zł 1.75 wraz ze stem­
plem. Ciągnienie 16listopada r. b t i ł6 wm . w ygran a  

koron 9 0 .0 0 0 .
Przy zamówień ach z prowincyi U prasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony a tym irantorze padła główna 

wygrana w kwocie SO.uOO złr. w. a.

Dom bc ikowy i kantor wymiany 
pod firmą :

August Sebfill su berg i Syn
kapuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t p.
P r o m e s ?

na losy miasta Wieunir do idagnienia 2 listopada 
1895 po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 

Główna wygrana 4 0 0 .0 'ISO ko ren.
U b e z p ie c z e n ie

losów przed sUatą przy wylosowaniu z najmniejszą 
wygraną.

Wydaw ictwo gazety los twań „Nadzieja' L„ów 
Karola Ludwika 1.

Upraszamy Szan klientów o t czesne zamó­
wienie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po­
woda wyczerpania zapasa nie moglioyumy służyć.

dnia 24 gaździerniaa, (Z Izoj handlowej. 
A k cy e  za sztukę Kolej gai Karola idw *» 20 

223'—, Kolej Lwowsko-Mern-Jussi 
po /  zł. w. a. 311.— do 315 — 3anko hypotec.i.c-.;o j 
-.00 zl. w. a. 445.— do —.— Akc, gi roarni w Kżit,. 
wio po 200 zł. w. a. 200.- do 203 ~. Tow budowy w 
gonów w Sanoka 250.— do 260.-.

1 Asty isaattawde za 100 zl..- Banku tupot, gad 
5 proc. lot. w 40 lat. o proc. z 10 proc prem. 110'— ć 
Ilu 70, * i pół proc los. w 50 lat. 100 50 101—. 8ack 
kraj. 4 i pó*. proc. los, w 51 lat. 100 30 tis? 01.—, Gaci 
kraj,. 4 proc. los 67 lat 98 — do 98 70 Tow. krr» « 
ziem. 4 pro, V1 smisya) 98'20 do 98 90 4 proc. 'c
w 41 i pOi łatach 97 80 ao 98 50 4 proc. Jo* w 60 la
97 80 do 98-50.

Obu.*! *a 100 zł.: Gal. Lad. propinacyjnego ł pr 
97-30 do 98" -  Bukowińskiego fund. p- .pin. 6 proc. 102.- 
do —.— Kom 3anku kraj. 5 proc. (U imityi) 10/ .— t 
102.70 Pożyczki kraj. S proc. 105-— —■ —, 4 i pół pro
100.20 do 100.90, 4 proc. 1 r. 1891 97.30 do "1 —, 4 yem. 
po—-— koron s roku 1393 97 30 do 93.—.

Muncty, Dukat cesarski 5 64 dc 5.74, Napoleondi 
9.50 do 9.60, Półimperyał 9.7U do —.— ftuKl rosyjs 
papierowy 1.30 co 1.01, ICC mâ ei. niemieckich 5S.65io 5, 2

Wiedeń 23 października. Notowania wieczorne. 
Kredyty 398.61, węgiersk-e kredyty 431.OJ, m -  
glooank 177.25, baniiYeratn 167-5J, uuionbauk 
349-25, lanaeroauk 280 75, soaatsbabuy 391.25, 
iombarciy 112.1)0, eloetuale 278.75, ^koye tyto­
niowe 228.25, runa 285.75, alpiny 103 3 j, renta 
majowa 100.30, węg. renna złota a u  er.
renoa koronu« — .— , losy tureckie 74 30, węg 
renta koronn- 99.10, marki 58.85, ruble 13J.25.

M A T E R Y E  najmodniejsze na suknie damskie, oraz i ^ s a r c ł i a n y ,  I P l a n e l o .  B ie ­
liznę Jaegera, kołdry flanelowe i watowane, płótna stołową 

bieliznę w wielkim, wyuorze poleca

M I K O Ł A J  L U i >  W I G
L w ó w ,  p l a c  Z b /E a r js .c lc l  H c s c T a a  S .
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bójuą!...
Można było przypuścić, że nazwa ta, u- 

żyta już raz przez Hclleya, wywoła ponowny 
wybuch oburzenia ze strony obwinionego.

Tymczasem stało się przeciwnie.
W zrok więźnia złagodniał* a przez usta 

i eg' pod siwemi wąsami, przeleciał smętny 
uśmiech

—  Ubliżasz mi pani —  rzekł j irzaimującym 
głosem, w którym dźwięczała jakby pieszczota. 
—  To się nie godzi.

— Co on mówi ? — szepnęła Mary zdumiona.
—  To —  odparł głośno —  źe za chwilę po­

żałujesz pani może, iż obeszlaś się ze mną w 
ten sposób.

Miss Smither, silnie poruszona , przenosiła 
z kolei wzrok od naczelnika do Holleya, jakby 
pytając ich o radę.

Młody strzelec wzruczył pogardliwie ra­
mionami i zawołał:

—  Jak pani możesz słuchać takich bredni?! 
Gruby powióz i ńlua gałąź, co jedyna odpo­
wiedź na takie łajdackie wykręty...

I zwracając się do więźnia, dorzucił ostro
—  Zaprzysiągłem sobie, że odnajdę zabójcę 

Rajmunda d’Etnllaoa i dotrzymałem słowa... 
Miss Smither przysięgła też, że pomści krew 
swojego narzeczonego, niechaj więc nie waha 
się zastosować do tego człowieka prawa Lyncha .

Pan Nicholls powstrzymał go ręką.
— Chwileczkę... — rzekł. —  Idźmy za po­

rządkiem. Zawsze jest czas powiesić człowieka, 
lecz spełnionego faktu, nikt nie odrobi...

I zwracając się znów do jeńca, zapyta1:
— Jak ci na imię?
— Hutnik.
—  To nie żadne .mm...

W ięzień potrząsnął głową.
—  Nie posiadam już żadnego innego — od­

parł posępnie.
— Niech i tak będzie — rzekł pan Nicholls 

po krótkim namyśle. —  Czy zechcesz mi w y-

POW IEŚĆ
przez

Cr. Le f a u r e ’a
(Tłumaczen.e baronowej Zofii Hartinghowej).

(Ciąg lalszy).
Naczehrk zamyślił się chw dę; potem, po­

kazując mu fotografię, którą trzymał w ręku, 
zapytał:

— Czy poznajesz to ?
— To jest fotografia miss Mary Smither, od­

parł, z lenka schylając głową w stronę dziew­
częcia.

Potem szyderczo dodał:
—  W idzę, że pan Holley n;e ogra niczył się 

na rozwaleniu mi głowy, lecz w dodatku okradł 
mnie.

Na te słowa młody strzelec, rozwście- 
czouy, chciał się rzucić na niego, lecz pan Ni­
cholls pohamował go wzrokiem.

— Jakim sposobem ten przedmiot znajdo­
wał się w twojem posiadaniu? —  zapytał.

W ięzień spojrzał ma prosto w oozy, a 
w tym wzruku nieugiętym, jak stal, naczelnik 
wyozytał niezłomne postanowienie milozenia.

— Czy wiesz — rzekł — że pozawczora i zo­
stał zabity człowiek w lesie na dradze du No­
wego Orleanu?

— W  puszczy wie się o wszystkiem — od­
parł spokojnie

Tu miss Smither, niezdolna hamować dłu­
żsi uniesier ia, które wrzało w niej od chwili 
rozpoczęcia indagaeyi, wybuchnęła całą siłą 
swojego żalu.

— I ta fotografia... wiesz dobrze o sem, nę­
dznika !... znajdow ała się przy tru* ie nieszczę­
śliwego, którego zamordowałeś Jeżeli ząś Da­
niel Holley znalazł ją w  twojem posiadaniu, to 
dowód, że ty, nie kto luny, byłeś jego za-

WKKP P o leca  się handel w in  Ł  ta . śiwi3 B .s u  Ś t a js jL t x r i \Ł l l e : » & ,  w  -e L  w  i  e

O e n ic iK iB ia
najlepsza nlicerynôa pasta w tull-cń

Zakhd wodoleczniczy i pensyo.iat

K I^ J E J I_ K  A .“ we Lwowie
otwarty precz cały rob.
D r. Edm und Kow alski

były kierownik i dzi irżawca zakładu wodoieczni 
czego Jaworze-Ernsdorf (Szląsk »astr).

o :, zozenia zębów i kolserwowtnia dziąse., oraz asr.w» 
wszelkie choroby gardła i ust.

Cena 25 ct
jest te gpeeyalny nynluek

J a n a  ih n a t o w ie z a
mag. farm. i ohem. sądowego We Lwowie uL Kopernika 

1. 8., Halicka 1. 11., w Krakowie Suki —nice Nr. 20,
w Czerni owcach Rynak 1. 2._____ _________

RYroająca się w smaku kawie a' abskiej. Produkt ten krajowy ze wszech 
stron polecenia gndń;, zasługuje na szczególną uwagę fi. tni się od innych zagra­
nicznych surog&tów, któremi zagraniczni przemysłowcy i fabrykanci za typują nasz 
kraj, a kture często są najlichszej i wprost szkodliwej organizmowi jakości Kawa 
j rajowa odszcze-rólnia się od nici tem, że wyrabianą jest z najzdrowszych i najpo­
żywniejszych składników, jak to zustału chemicznie zbadane i przez jedną z pow«g 
lekarskich i tejże podpi em i świadectwem stwierdzone zostrlo, w które jest zaopa­
trzona każda paczka. Nadto ze względów praktycznych t. j. z 5 względów oszczę­
dności ,iesr m.dzY,czaj polecenia godna, albowiem kawa kraiowa może być używaną 
nie tylko jako domieszka do kawy arabskiej, leoz może bardzo dobrze za. iąpić ka­
wę arabską, irzytem jtst więcej jak połowę tańszą od tejże (1 klgr. oO ct.) pacŁaa 
ważąca ięcej aniżeli ćwien klg. 20 ct. dobroci smaku nieustgpuje kawie arab- 

dtj. używana zarciast kawy arabskiej jsst od tejże o wiele zdrowsza dla orgaritmu 
b' nie pr i iada składników denerwujących. Produkt ten krajowy jeśi więc z wielu 
względów odpowiedni oraz godny polecenia 1 rozpowszechnienia

Do nabycia wyłączme tylko w nandlu korzennym

L e o o a r d a  e ^ o
ulica Batorego 1. 2 we Lwot.ie.

Zamówienia z prowineyi wysyła się odwrotnie.

Wynalaze’ upizywilejowany na lat iS doktorów 
MARIB fl-ę., s lekui-iy-wynalazcbw. Ul. de w Arbro- »o 
Sec, 46, w PARYŻU, -■. i “?fi /  - ,| Sec, 46, w PARYŻU, na leczeni: radykalne Ruptur. Sś
Do tego czasu bai daże służyły jedynie do podtrzymy- 

| y  1 yania uptur. D oktorowie M ARIE roi wiązali zadi-
w . J  nie pod względcn. podtrzymywania 1 leczeń a ich za

a  Pon,oc4 Bandażu Łlektio--Lecznicze<jo, któiy ie;« i
^  nerwy, wzmacnia je oez wstrząsDień i lolu i skutkuje

w prędkim czasie uleczenie mpelne, — Pojedyócze franków 30. Podwójna 
franków 50 wraz z informacją.

Przez o. k. Namiestnictwo koncesyonowany

ZaMad wodoleczniczy i sanatorium
Dr. A. Majewskiego we Lwowie

przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrzeniem, dochodzą 
cych do kuracyi która się odbywa rano do 20tej i po­

południu od 4— 6 godziny. Telefon 306.

F ilia  c. k. uprz. galic.^akcyjn. kTanku 
hipotecznego w T arn o p o lu

włączyła w  zakres swego działania
s p rz e d a ż  lo s o ^ r  

za spłatą w ratach mfosięcznycii.
Ponieważ dotychczas ż a d n a  In o ty tu c y r *  

W  C iła lic y i sprzedażą Io b ó w  na raty si  ̂ nie zaj­
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo­
lu rozszerza pod tym względem działalność swą

na całą Gallcyę.
FńsSS1" Prospekta na żądanie grat/s i franco. 1

Bielizna
wełniana oryginalna, systemu Dr. 
Jaegera oraz kaftaniki, spodnie j 
skarpetki na zimę poleca nuwo 

założony magazyn pod firmą W yroby
H. Teters , Sita
Lipsk- Automaty 

muzyczne, sym­
foniom,, polyto- 
nv, orteniony. 

Automaty kost­
kowe, cy‘ ry a- 
kordow< Sprze­
daję tylko han­

dlarzom. i

Lwów plac Maryaoki liczba £, 
obok hotelu francuskiego.

KAROL 3AŁŁABAN we Lwowie Monachium 26 wrieśnia 1S95. 
Sekretarjat 

Jego kroi. Wysokości 
księcia Leopolda 

Baw ar-kiego.
Do handlu tana

poleca w najlepszych jakościach po najtańszych cenach 
kawę, herbatę ehińsko-rosyjską I Ram brtnuki

fi-sj- « A W A : k R B 8 A T A :
3 g 4*/4 ko Portorica . . . 9.— ciemno naciągająca z nilą wonm :

ti n Cû a gruboziarn. . 9.5t ł/j kg. Congo . . . * .60
-o o n Ceylo 1 . . . 10 — „ Soucl.ong . . . 2‘—
3 , n ‘ eyion geuboziarn .1 0  4 K hamilijnej . . . 3.—

n ' ey on najprzedn . 10.70 „ Melange ae Moskau . 4.—
n Moce* arabska . . 1u.70 , Melangc de juondre . 4.—

o ”  . Jawa złota gruboz. . 10.70 „ Wysiewek . . . 1.60
Zam ów ien ia  z p row in oy i uskuteczniają się bezzw łoozn ie .

C. k. uprzywilcjuT

we Lwowie.
Wielmożny Panie.

Upraszaa o natychmiastowe nadesła­
nie na rachu ick 1 pod r dresem Jego król 
Wysokość5 Najdostojniejszego Jd < lę c ia  
Łe-pwl** i Iław rskl-ąo 5(1 pu- 
k ie t i lr r  pół kl Herbaty ^Suchong11 Nr.
2 po 2-30 za pół kl. z gatunku dutj ahczas 
otrzymywa lego

Z głębokim szacunkiem
F .  JT. P e t e r

fiadca król. I sekretarz nadworny. 
Zwrrcając uwagą n". powyższą be hatę 

pulecam rlłuiea inne przednie "atnnki 
tegorocznego zbioru a t o : congo Nr. > 
pól ki. 1.9", Suchong majowa pół kl.
3 zł. Congo Kaisow pół kl. 1 zł. Okruchy 
z najlepszych herbat pół kl. 1.50, 1.8 , 
2.30.

Z głębokim szacutLl w Er. Schubuth 
we Lwowie Rynek 45.

Handel założony w roku 1789.

taftowego i zwierciadtowego
KUPFER & Cł.ASER
Lwów ul. Kuiinierzowalem l. 28- 

poiecają rr- najlepsze w y r o b y  
br^ js^ w e

Szklą w taliach
we wszystkich jakościach 1 rozmiar ch 

zwłaszcza
br by solinowe (belgijskie)

dZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe i w deseniach,

z w 'e r c h d ł o w e
jak i lustra w ramach itp. 

o i klenia nowych ondo Yli 
wykonuje ię pod gwaron- 

cją najflarne lej.
Kit i diasnsnt do rżnięcia szkła

Stary i o g n a c Poszukuję zajęcia.z wina władnego chowu, dostar-za od nij- 
pie.w izej jakoacioplatme 4 butelki za 6złr. 
albo 2 li jy  za 8 zlr., młody 2 litry 4 złr 
80 cent. łtrnedybt J ie r t  właścicie.1 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w Myryi 

ji»g.asyn papieru przy placu Ma 
ryackiem 1. 8 po.eca zasłony do lamp
W wielkim w , .rzj, ..ajnowaze papiery
listowe w c e^ancaich kasetkach, kwi*ty 
paryskie. M. Czerkawska. 3-g

P a s x t e t  z gęsi -h y atrubek przewy 
borny, puszka funtowa l.tę, / ar*-.*d dworu
JLapazyn Brzeżany.  ̂ 4-t;

Zn  kład K UCli ■ -tOui an-T y j, , 
da H aiseto  wetei-j i ran. ąypi0. 
mowwiego w wy i  szych szkołach wetery- 
naryi w Wiedniu i Reszcie przy ulicy Gró­
deckiej 27. Wykonuje wsztl ie systemy 
kucia kuni podiug najlepszej metody.
W  r b o r t  b  i c h  zwierząt domowyct 
edynuje w zakładzie. N« żądanie ouwie- 
dzJim chore zwierzęta i wyjeżuzam i ea 
zwłocznie na pr^wmeyę. i-o

Mleczarnia w Więckowicach p 
W ojnicz ma jeszcze do zbycia  ty ­

godniowo

R o tT oe  I ta  Niemka poszukuje lekcyi 
w tymże jęi, ku. Bliższa wiadomoić ulica 
Piekarska i. 26 A. 2 -2_

poszukuje posaay na ordy 
naryi zaraz lub od 1 listopada. Zgłoszenia, 
ekonom post re.t. Bugucht ała. 2-6

A llkouoiu  Ut „0, żonaty, bezdzietny, 
poszukuje posady na ordynat ,ę  od 1 lute 
go 1894. Łaskawe zgłoszenia poste restan­
te Lwów fi. L. 3-3

7 V d łi* a  inteligentna, znająca się na 
gospodarstwie pragnie przyjąć zar ąd do­
mu u księdza lub wdowca pod lit. A. Z
ludmwruk posłe resfante. 3-3

i - d o l n /  pomocnik z handlu korzenne 
go, oDzni mmiony dobrze z piwnicą i po 
bojem do sniŁoan poszukuje pomady. Ła 
skawe zfetoszcnia vV. K posie restante 
tirzozdowce. 8-3

bawarskieSławne

wprost z beczki na szklanki i butelki 
sprzedają

Musiałowicz i Janik
3 Maja 1. 2.

ESfiT przess le k a rz ' polecone. Bzczepy
J abłonde 8 letnie, wysokopienne, wy­

próbowane, w i  ilkunastr gat? nkach po 
50 ct. G r e s z e  5 -  6 etnie, wysokopieu 
ne, bery po 50 ct. Wisznie ,'zarne 
pi 60 ct. O rzech y  włoskie 3 letnie po 

po 25 ct.
jEŁ <X72. JL.ZO-*r.

Całą zimę kwitnące Cyclameny po 
30 ct. Prim.ulc pełne białe o wielkich 
kwiatach pu 30 ct., Pi i mule puste 
w kolorath po 16 < c. Lewkonie zl 
mowę 80 ct., ( iner Arie i0 ct.

Zgłoszeni przyjmuje Zarząd ogrodu 
Ks. Jarzegc Czartor fskiego w W iązow­
n ic y ,  no izta w miejsc 2-3

-Ap' Pierścionki 
Y zaręczy Lowe, obrączki, 
.zpilki ślubne sreLro fctoło-

A a p u o i s p r z e d iź D la  cierp iącyoh na płuca
Dr. Brehniera zakład leczniczy

O S r b e r s d o r f  Szląsk,
Kuracya w lecis i w zimn. Znakomite aukcesa. Przyjęcie w ktż- 
dym czasie. Z lekarzy jeden Polak. Lekarz naczeinj Dr. Achter- 
mann uczeń Brehmera. Ilustrowane cenniki przesyła bezpłatnie 
________________________________Zarząd. _____

deserowego 20 klg. i 1 uch.nnegi 
____________ 20 klg-________ 2—3
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